
Indie, Chiny, 
Âæeryka PM.
— celem podróży

p o l s k i c h
tokarek

T okark i produkowane w  fa ­
bryce „R afam et“  w K uźn i Ra- j 
c iborśkie j znane są ze swej 
pierwszorzędnej jakości nie 
ty lk o  w kra ju  ale i na szerokim 
święcie. Zdobywają sobie one 
coraz to nowych odbiorców.

Ostatnio po wykonaniu za­
mówień dla Indyjskiego Zarzą­
du Koiei, w  ..Rafamecie“  ukoń­
czono montaż pierwszej, 12-to- 
nowej toka rk i do obróbki zesta­
wów wagonowych, przeznaczo­
nej dla F in land ii.

Jednocześnie realizowane są 
systematycznie zamówienia dla 
A rgentyny i innych kra jów , Do 
A m eryk i Południowej odszedł 
np. ostatnio ko le jny transport 
kilkudziesięciotonowych toka­
rek przystosowanych dó obrób­
k i rozmaitych p ro fili i w ie lko­
ści zestawów wagonowych i 
tram wajow ych. Również i dla 
Chin Ludowych, dokąd wystano 
już 55 w ie lk ich  tokarek, załoga 
„Rafam etu“ szykuje następną 
partię 13 obrabiarek.

Razem, młodzi przyjaciele! i
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Jak lepiej wychowywać i uczyć
— ra d zą  nau czyc ie le  
na konferencjach sierpniowych

nkrdo 150-tysięczna rzesza nauczycieli podstawowy rh I średnich szkol ogólnoksztal- 
zebrała się na dwudniowych konferencjach, by „mówić swe zadania w nadchndzą- 

C‘,CK mkn szkolnvm. W jaki sposób jeszcze głębiej poznać psychikę, zainteresowania, uz 
pienia * potrzeby dziecka, by lepiej wychowywać je i uczyć — oto główny temat tego - 
"ych konferencji sierpniowych.

\ \  Warszawie do dyskusji | i Brązowe Krzyże Zasługi, a 
nad tym problemem przyślą- w ielu — Medale 10-lecia Polsk 
p il0 ponad 4 tys. nauczycieli na | Ludowej.
11 konferencjach, zorganizowa- Orderem „Sztandar Pracy“  I I  
pych we wszystkich dzielnicach j klasy odznaczono m. in. Leona 
miasta. i Matkowskiego — dyrektora Pa-

+  I iacu Młodzieży w  S ta łin o g ro
I dzie, jednego z organizatorów 

W woj. staltnogrodzkim, o-1 tej placówki i zamiłowanego 
prócz nauczycielstwa szkól ogól- wychowawcę młodzieży, 
noksztalcących, rozpoczęło obra- | w  szkolnictw ie zawodowym, 
dy 5 konferencji nauczycieli za- j podległym Centralnemu Urzę- 
sadniczych oraz średnich szkól | dowi Szkolenia Zawodowego, 
górniczych i hutniczych. W kon- j odznaczono 663 nauczycieli, 
ferencjach tych bierze udział j Krzyż Kawalerski Orderu Odro-

nomlmo pewnej popraw y, w ynj- 
kow uzyskanych w ubiegłym r o ­
ku nie można uznać za zadowa­
lające. Słaba znajomość ortngra- 
fii. zastępowanie faktów  frazęsa 
,„i w odpowiedziach /. nauki <> 
K onstytuc ji, nieumiejętność w y­
kazania swych myśli w jasny spo­
sób, brak samodzielnego my.ee- 
nia, nieumiejętność korzystania z. 
książek — to braki w t- oice cc"  
dzieży, które musza zlikw idować  
nauczyciele w bieżącym  
szkolnym.

JERZT W UNDERLICH

roKu

Zespół PGR - Korsze (woj. 
olszyńskie) zorganizował 
zbiorową odstaioę zboża, 
wykonując w  100 procen 
tach swój roczny plan od­

stawy żyta.
Na zdjęciu: przyczepy za­
ładowane zbożem w drodze 
do magazynów PZZ w No 

wym  Młynie.

Foto  C A F

Z  gromady K I  uczt

Zbiorowo
i w 100

procentach
(Inf. wl.). Uczestnicy Festi­

walu. Maria Pilawska, Jan 
Walnik, Bulwa i Kocjan z gro­
mady Klucze w pow. olkuskim , 
fto powrocie z Festiwalu pod­
ję li zobowiązanie: przyczynić 
się aktywnie do zorganizowa­
nia zbiorowej dostawy w swo­
jej rodzinnej wsi.

W czasie spotkania uczestni­
ków Festiwalu z młodzieżą gro­
mady rzucili oni myśl o zbio­
rowej dostawie. Młodzież z 
K lucz postanowiła, że akcją 
agitacyjno-propagąndową po­
k ie ru je  przewodniczący zarzą­
du gromadzkiego ZMP. W al­
nik. Metody agitacji były nie 
now'e; przekonanie własnych 
rodziców i sąsiadów' o koniecz­
ności szybkiej i term inowej, 
zbiorowej dostawy zboża, „b ły ­
skawice“ mobilizujące,- no i 
najlepsza metoda — pomoc 
tym  gospodarzom, którzy nie 
nadążają z omlotaml.

W  ubiegły piątek, cztery sa­
mochody z pobliskie j papierni, 
o które wystarała się młodzież 
powiozły razem zboże kluczań- 
skich spółdzielców' i Indyw i­
dualnych chłopów na punkt 
skupu do Olkusza.

M łodzi rozśpiewali cały „zbo­
żowy transport". Daleko niósł 
się w porannej ciszy dźwięk 
harmonii, wygryw ające j k ra­
kowską śpiew'kę:

„Jadą, jadą gwarno, rojnie  
a z paradą..."
Gromada Klucze jako pierw­

sza w powiecie olkuskim wy­

konała w KTO procentach plan 
obowiązkowych dostaw zboża 
dla państwa.

(Sz.)

Dalszym powiatem, k tó ry  o- 
siągnął 90 proc. rocznego pla­
nu dostaw zboża .dla państwa, 
jest Mińsk Mazowiecki w woj. 
warszawsk im Rolnicy tego po- 
w ia tu . którzy dostarczyli już 
całą przypadającą na nich 
ilość ziarna z tegorocznych 
zbiorów, zostali z dniem 39 
bm. zwolnieni od m iarek i od- 
sypów m łyńskich.

r-o  n-n br. spodziewany jest w Gdyni state}; PMH ..Ki- 
• V/ ciągu przeszło ro żnego pobytu na wodach u ic  - 
przewożił on z południa na północ wojska i  sprzęt, 

zdjęciu: fragment statku. ¡'oto c a f

ponad 1200 osób.
Konferencje trw a ją  we wszy­

stkich miastach powiatowych i 
wojewódzkich kra ju .

Odznaczenia 
lila przodujących, 

nauczycieli
Na konferencjach sierpnio- 

wych w ielu nauczycielom w u- 
znaniu Th zasług wręczono w y­
sokie odznaczenia państwowe.

W szkolnictw ie ogólnoksztal 
cącym odznaczono: 22 nauczy­
cieli Orderem „Sztandar Pracy“ 
1! klasv, jednego pracownika 
oświaty Krzyżem Komandor- j 
-k im  Orderu Odrodzenia Polsk . j 
13 nauczycieli K rz t żem Oficer- i 
skim Orderu Odrodzenia Polski. I 
a 39 — Krzyżem Kawalerskim  j 
Orderu Odrodzenia Polski. Po- 1 
nad 1500 przodujących nauczy­
cie li otrzym ało Ziote, Srebrne i

s n a m m a H
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C e n a  w y b o r u

ej

M ów iliśm y długo o wielu 
sprawach, ale tej jednej nie 
mogę zachować przy sobie. 
K rystyna mówiła...

„...Przyglądasz się Tadziu 
z boku, a obraz z tej poz j- 
ej bywa złudny, stwarza 
pozory czegoś, co nie is t­
nieje. Wśród ludzi, którzy 
mnie znają uchodzę za lep­
szą niż jestem naprawdę. 
Nie wiem zresztą jaka ja 
rzeczywiście jestem. Wiem 
czuję to, że nie Jestem w 
zgodzie z samą sobą. Ale to 
nie jest takie proste w mo­
ich warunkach...

...Pamiętasz, że k ilka  la t 
temu nie byłam entuzjast­
ką Polski Ludowej. Nie 
ty lko  dlatego, że w ielu rze­
czy nie rozumiałam, że 
m iałam  te 16, 17, 18 lat. 
Środowisko, które mnie 
Wychowało w idzia ło  w re­
w o luc ji polskiej jedynie si­
łę burzącą, która nie ty lko  
wa lita  w gruz dotychczaso­
wy porządek społeczny w 
kra ju , ale przewracała wac­
ie z ich pojęć, wyobrażeń, 
uznanych powag. Kiedyś, 
przed wojną, rodzicom nie 
powodziło się źle. Należeli 
do tych przedstaw icieli za­
wodów' „w yzw olonych , 
którzy nie czuli na sobie 
ciężaru ucisku, obydwoje 
lekarze, zarabiali nieźle. 
Wojna szczęśliwie ominęła 
nasz dom, cala rodzina w y ­
szła z n ie j żywa. Rodzice 
zaczęli pracować, ojciec zo- 
stał nawet profesorem A- 
kademii Medycznej. Nie 
wiedziałam, że można byc 
głodną, że można nie mieć 
ubrania, czy pieniędzy na 
drobne osobiste w ydatki.

To wszystko powodowa­
ło, że bardzo powoli prze­
cierały m i się oczy, bardzo 
powoli w icie z dotycncza- 
sowych świętości degrado­
wałam do ro li zwykłych 
kukie ł. Już na uczelni, po 
wstąpieniu do ZMP, wzra­
stało moje zainteresowanie 
sprawami o szerszym w y­
miarze. niż sprawy mych 
bMskich, czy własnych, 
prywatnych przeżyć.- Pra­
cowałam wiele w organi-

zacji 
człowiek

czułam, że opinia 
. .„ „a ,  na którego mo­

żna liczyć — jaką m ieli o 
mnie towarzysze — była w 
poważnym stopniu zasłu­
żona. Z W ładkiem łączyło 
mnie w iele spraw; zainte­
resowanie muzyką, wspól­
ne przeżycia. Nasz ślub nie 
był pochopny...

N i^ . znasz uczuć młodej 
matki... To tak trudno w y­
razić, ale kiedy urodziła się 
Hania byliśm y sobie z 
W ładkiem  tak bardzo, bar­
dzo bliscy. Dzisiaj ma juz 

Ja skończyłam u- 
Z dyplomem inży- 

n ,e lt, - chemika stanęłam 
do pracy. Atmosfera zakła­
dów, praca, porwały mnie. 
bez tego nie wyobrażam 
sobie życia. Choć nieraz 

et trudno, uczelnia prze­
cież nie dała w pełni po­
trzebnych tu ta j wiadomo­
ści, umiejętności, Ale wiele 
pomagają starsi, doświad­
czeni koledzy. Zdziwisz się 
może -  wszak tyle lat nic 
o mnie nie wiedziałeś 
pragnęłam od dawna wstą- 
pić do Partii...

Tego dnia nie zapomnę... 
Kiedy po dyskusji, w któ­
re j dowiedziałam się. jak  
bardzo towarzysze z Pod­
stawowej Organizacji Par­
ty jne j mi ufa ją, kiedy pod­
niosły się ręce w gloso­
waniu coś tak mnie tizy - 
malo za gardło.- ze me w y ­
m ówiłam  słowa. Nie wiem 
czy byłam wtedy szczęśli­
wa ale wracałam do domu 
taka jakaś inna... Zostałam 
kandydatem Partii.

Nie, tego dnia nie za­
pomnę... Jak nazwać to. co 
spotkało mnie po powrocie 
do dom u’  K łó tn ia małżeń­
ska, awantura, nieporozu­
mienie — te słowa nic mo­
gą oddać treści wydarze­
nia. Więc jak powiedzieć. 
Może po prostu — Władek 
w bu rz liw e j jak nigdy w y­
mianie zdań, wyrzucił z 
siebie:

— Wobec tego wybieraj, 
albo będziesz należała do 
partu, albo bierzemy roz­
wód!

lalka, 
czelnię. 
niera

Trudno było uwierzyć, 
tak brutalne były te słowa. 
Zapomniałam ci powiedzieć, 
ż'e często sprzeczaliśmy się 
z Władkiem. Właśęjwie ty l­
ko o sprawy polityczne. Nie 
zawsze mogliśmy się zgo­
dzić w poglądach, przery­
waliśmy dyskusję, ale n i­
gdy nic kończyła się tak 
ostro Nie wyolbrzym iałam  
nigdy” znaczenia tych sprze­
czek. bo zdawałam sobie 
«rtrawe że sumiernosc i 
pracowitość W acika wy­
staw iają mu dobre świa­
dectwo.

Ja przecież kochałam i 
kocham Władka, tak jak 
można kochać drogiego, b li­
skiego człowieka... stanęła 
przede mną konieczność 
dokonania wyboru...

Pamiętam jak dzi?,.„ W 
łóżeczku spała spokojn - 
Hania i pewnie śniło je j 
coś przyjemnego, bo na py­
zatej buzi byt uśmiech...

Na drugi dzień wycofa­
łam od sekretarza podanie 
o przyjęcie do Partii...

Przerwała. Ostatnim sło­
wom towarzyszył połysk 
czarnych m igotliw ych oczu. 
W ydawało m i się, że była 
w nich prośba o wyrozum ia­
łość. Dopieio później zada­
łem sobie pytanie, czy 
Krystyna nie oczekiwała 
ode mnie. członka partii, 
potępienia , małoduszności 
stów, które podważyłyby 
je j decyzję, je j wybór? Nie 
umiałem odpowiedzieć na 
to pytanie...

TADEUSZ
KOŁODZIEJCZYK

Fakty, o których mowa 
powyżej nie s4 zmyślone. 
Przeciwnie — zmyślone są 
tylko imiona, jesteśmy bo­
wiem przeciwni rozstrząsa- 
nitt szczegółów, powiedzmy 
bolesnych szczegółów bio­
graficznych. a chcemy 
wspólnie prze d y s ku to w a c 
problem. Pomożemy może 
w ten sposób nie tylko 
„Krystynie".

(red.)

rizenia Polski otrzyma) inż. Jan 
Pająk, dyrektor DOS Z w  Po­
znaniu. zasłużony działacz na 
polu oświaty.

Bliżej dziecka, 
bliżej młodzieży!

LU B L IN  (Inr. wl.). Bliżej 
dziecka, bliżej młodzieży! to 
hasło tegorocznych konferencji 
sierpniowych, wezwanie skiero­
wane pod adresem wszystkich 
nauczycieli. Juz teraz — vv 
pierwszym dniu konferencji 
można powiedzieć, że to w e ­
zwanie spotkało się z żywym, 
gorącym oddźwiękiem ze strony 
nauczycieli miasta Lublina.

Niemal W:.Z.\M\ itaui /.ytleli' u , -
stepujące iv clyskusji slw ierdzali, 
I r  niem ożliwe Jest dalsze pod­
niesienie w yn ików  nauczania i 
wychowania w szkole. Jeśli nau 
rz.yriele nie zrioheda zaufania 
ucznia, nie słana się Jego dorad­
cami. p rzy jacie lam i, jeśli nie ra -  
stanie zburzony m ur oficjalności. 
obojętności wobec spraw, k tó ry ­
mi ży je  na cod/Jen w szkole i po­
za szkoła m łodzież, wobec spraw, 
k tó rym i żyją dzieci. M ur, Ulo- 
rym  niejednokrotnie oddzielała się 
Jeszcze nauczyciele od swych 
uczniów.
Niemało uwagi poświęcili 

nauczyciele pracy organizacji 
zetempowskłej i harcerskiej. 
Wypowiedziano w tej sprawie : 
w iele gorzkich słów. Jak s'ć I 
okazuje, pracą organizacji ze,_ 
empowskiej interesują się w 
w ielu szkołach jedynie poszcze­
gólni nauczyciele, a nie dyrek­
cje szkół i rady pedagogiczne. 
N ierzadko — w dalszym cią­
gu pracę harcerską składa się 
całkow icie na barki przewodni­
ków drużyn, nie udzielając im 
dostatecznej pomocy w usuwa­
niu ich kłopotów i trudności. 
M ów ił o tym  m. in. przewodnik 
drużyny harcerskiej M ieczysław 
Dziubek. Wskazywał on przy 
tym  na fakt, że cz.ęsto nauczy­
ciele nie są w stanie pomóc 
przewodnikowi, ponieważ nie 
znają problem atyki harcerskiej 
i nie czynią wysiłków , by za­
poznać się z dostępnymi cho­
ciażby' podstawowymi materia­
łami. jak  uchwałą XV  Plenum 
ZG ZMP i m ateria łam i II  Zjaz­
du ZMP.

W pierwszym  dniu konferencji 
wiele mówiono również o w yn i­
kach nauczania. Stwierdzono, że

Wykonali 
plan 6-letni
Po „Piaście", „S iles ii“  i „G ott- 

waldzie“  załoga kopalni „Paweł“ 
wykonała zadania wydobywcze 
przypadające na nią w planie 
6-letn im . Do końca br. górnicy 
tej kopalni wydobędą dodatko­
wo kilkaset tysięcy ton węgla.

Źródłem sukcesu załogi „Paw­
ła“ jest dalszy wzrost mechani­
zacji urabiania i transportu wę­
gla.

PGR-y
woj. koszalińskiego

przodują
PGR-y woj. koszalińskiego, 

które z powodu późnych żniw 
rozpoczęły na dobre dostawę 
zboża dopiero pod koniec d ru ­
giej dekady sierpnia. szybko 
nadrabiają opóźnienia. W o- 
statnich sześciu dniach dostar­
czyły one do magazynów pań­
stwowych ponad 1C tys. ton 
ziarna, a 6 zespołów w całości 
wykonało już roczne plany do­
staw. Sa to zespoły: Jastrowie. 
Zlotów. Lotyń. Koczała, Bińrze 
ł Biały Dwór.

Żniwiarka 
w nagrodę

za czyn melioracyjny
I Pierwsi w woj. poznańskim,
1 którzy w b.eż. roku rzucili ha- 
; sło współzawodnictwa w czy- 
‘ nie m elioracyjnym , byli chłopi 
ze wsi Dakowy Suche. pow. 
Nowy Tomyśl. Dzięki wykona­
niu robót wartości ponad 80 
tys. zł odwodniono przeszło 40 
ha ziemi.

Chłopi za swoje osiągnięcia 
otrzym ali żniw iarkę, która zo­
stała im przekazana na dożyn­
kach gromadzkich w dniu 2B 
bm. Podobne nagrody otrzym a 
5 dalszych gromad w ielkopol- 
skich.

✓
Zle przygotowane 

młot a n i ie 
utrudnia ją omłoty

IV dniu 2ti rozpoczęła się 
w Warszawie sierpniowa 
narada nauczycieli szkól 

zawodowych.
Na zdjęciu: przodujący 
nauczyciele Stanisław Cho- 
jącki,  Grażyna Dąbrowska, 
Maria Kruczek i Mieczy­

sław Sołtysiak.
Foto CAF

Wystawy
w Miesiącu

Pogłębienia Przyjaźni

Polsko-Radzieckiej
W okresie tegorocznego 5-1ie 

siąca Pogłębienia Przyjaźń: 
Polsko-Radzieckiej otwarte zo­
staną w Warszawie i w mnycb 
miastach kra ju  liczne wystawy, 
obrazujące życie i pracę oraz 
osiągnięcia ku ltu ra lne narodów 
radzieckich.

M. in. K lub Międzynarodowej 
Prasy i Książki w Warszawie 
przygotowuje wystawę poświę­
coną radzieckiej B iałoruś1 oraz 
wystawę pn. „H a fty  b ia ło ru ­
skie“ . Stowarzyszenie A rch i­
tektów  Polskich zorganizuje w 
Warszawie. K rakow ie i Gdań­
sku wystawy arch itektury i bu­
downictwa radzieckiego. Ekspo­
naty do tych wystaw SARP 
otrzyma od swej bratn ie j orga­
nizacji w Związku Radzieckim

Osiedle w  Jelonkach
przygotowuje się

na przyjęcie nowych mieszkańców

Pocztówka s wczasów

— Jak mogłeś twierdzić, ie 
wędkarstwo to najlepsze le­
karstwo na nerwy?!!!

— Cidzie on mógł ku pić tf 
ką dużą rybę?

1 października br. — w dniu 
inauguracji nowego roku nau­
ki na warszawskich wyższych 
uczelniach — osiedle na Jelon­
kach obejma nowi mieszkańcy. 
Do wzorowo urządzonych dom- 
ków tego osiedla wprowadzi się 

— oprócz profesorów i perso­
nelu naukowego —  ok. 2700 
studentów 1 roku.

Studenci warszawscy będą tu 
m ie li do dyspozycji szereg u- 
rządzeń pomocniczych, jak, np. 
obszerne świetlice, b ib lioteki, 
specjalne pomieszczenia do p ra ­
cy naukowej, a także obiekty 
ku ltu ra lne i sportowe. .Młodzie 
ży zapewniono wygodne wa­
runk i mieszkaniowe. W każdym 
domku w trzyosobowych poko-

Gwaftowna burza 
przeszła nad woj,

zielonogórskim
W niedzielę 28 bm. w g o ­

dzinach wieczornych przeszła
nad częścią W oj. zielonogórskie­
go niezwykłe silna burza po­
łączona z u lewnym i deszczami 
i s ilnym i wyładowaniam i atmo­
sferycznymi, powodując szereg 
przerw w dopływ ie prądu i
wzniecając k ilka  pożarów.

W Rzeczycy, pow. Świebo­
dzin, od uderzenia pioruna
spłonął stóg z tegorocznymi 
zbożami wartości ponad 48 ty.s. 
złotych.

Najgroźniejsza burza szalała 
nad Słubicami, gdzie na sku­
tek uHewnegp deszczu zalanych 
zostało wiele ulic i p iwnic do­
mów mieszkalnych.

W PGR Czerwone, zespół 
Słubice, piorun dw ukro tn ie  u- 
rierzyl w olbrzym i stóg zboża, 
który stanął w płomieniach 
Dz'ęki natychmiastowej in te r­
wencji w ciągu zaledwie pięciu 
minut, groźny pożar został zlo­
kalizowany i matowano od 
straty 108 ton zboza.

jach zamieszka 40 studentów 
oraz 2 asystentów. Asystenci 
ci będą ponwgać młodzieży w 
nauce.

■W dużej sali teatra lne j — 
znajdującej się na terenie o- 
siedla — organizowane będą 
przedstawienia różnych zespo­
łów artystycznych.

W osiedlu czynne będzie sta­
łe kino.

Poważnym kłopotem nowych 
gospodarzy jest komunikacja. 
Autobusy istniejącej lin ii nie 
będą w stanie przewozić co­
dziennie ok. 3 tys. mieszkańców 
osiedla do śródmieścia Warsza­
wy. Sprawa ta nie została do­
tychczas załatwiona.

Drugi kłopot, — to zbyt ma­
ta, jak na potrzeby studentów, 
stołówka. Dlatego też rozpoczę­
to starania o wybudowanie do­
datkowej jadaln i oraz o o tw ar­
cie k ilk u  barów mlecznych. Od­
powiednie pomieszczenia do 
tych celów bez trudu znaleźć 
można by jednak na osiedlu.

W woj. krakowskim , w któ­
rym  w bież. roku były duże 
trudności ze zbiorami, obecnie 
szwankują omłoty.

Ze wszystkich praw ie po- 
w ia iów  sygnalizują o zbyt czę­
stych awariach POM -owskich 
i GOM-owskich maszyn omlo- 
towych. Np. we wsi Bratucice, 
pow Bochnia, źle przygotowana 
do m łocki maszyna naraża 
chłopów na poważne stra ty 
ziarna. Duża jego ilość odcho­
dzi do plew.

Robotnicy zespołu PGR Trze- 
bienice mają duże kłopoty z o- 
m łotam i, gdyż przysłane ze 
Stalowej Woli dw ie nowe m ło- 
carnie wskutek wad konstruk­
cyjnych nie nadają się do młoc­
ki. P rzybyli ze Stalowej Woli 
mechanicy długo m ajstrowali 
przy maszynach i s tw ierdzili, że 
są naprawione. Tymęzasem. jak  
się później okazało, młocarnie 
w dalszym ciągu nie nadają się 
do użytku.

Wiele gminnych spółdzielni 
woj. krakowskiego me przygo- 

I towało należycie punktów sku­
pu do odbioru zboża. W pływa 
to hamująco na dostawy. Np. w 

! magazynie GS w Żabnie, pow. 
Dąbrowa Tarnowska, ściany 
zaciekają od w ilgoci i są po­
kryte grzybem. Podobnie jest 
w magazynach GS w Chrzano­
wie, Krzeszowicach i Szczako- 

| wej.
W większości punktów  skupu 

brakuje napisów in fo rm acy j­
nych o przeznaczeniu tych pla- 

I cówek, a w ich pobliżu nie ma 
I drogowskazów.

listy — to dalszy ciąg
festiwalowych spotkań 

młodzieży
W ielu uczestników V Świato­

wego Festiwalu nawiązało ze 
sobą żywą korespondencję,

N iezwykle m iły  list otrzymał 
z. Leningradu tokarz huty „Fer- 
rum " i delegat na V Festiwal 
— Jerzy Dydkowicz. Przysłała 
mu go studiująca na Uniwersy­
tecie Leningradzkim  chińska 
studentka Czen Len. Oprócz l i ­
stu włożyła ona do koperty m i­
sternie wykonany znaczek.

„Myślę — pisze Cz.en Len do 
tokarza z huty „F e rrum “  — 
że kiedy spojrzysz, na ten zna­
czek. przypomni Ci on nic tyl­
ko mnie, ale dziesiątki tysięcy 
młodzieży z całego świata, która 
przeżywała razem z młodzieżą 
polską szczęśliwe, niezapomnia­
ne dni Festiwalu".

Czen Len donosi jednocześnie 
że po powrocie z Warszawy do 
Leningradu musi opowiadać 
wszystkim  znajomym o tym . co 
w idzia ła i co przeżyła w W ar­
szawie.

Młodzież woj. gdańskiego, 
która uczestniczyła w V Festi­
walu, pisze lis ty  do w ielu 
swych nowych przyjaciół.

Ostatnio stoczniowcy z, Ro- 
stoeku nadesłali list. w którym  
zapraszają delegata polskich 
stoczniowców do siebie, aby po­
kazać mu swój zakład pracy 
i podzielić się doświadczeniami. 
Stoczniowcy gdańscy przy ję li 
tę propozycję i wkrótce wyślą 
swego przedstawiciela do stocz­
ni w Rostocku,
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156 lis tó w  od m a­
turzystów, którzy 
nie dostali się 
na wyższe studia. 
156 lis tów  napi­

sali do nas chłopcy i 'dziew­
częta często rozgoryczeni, 
zawiedzeni w  swych nadzie­
jach, nierzadko — ja k  piszą 
— „rozczarowani . do życia“ 
faktem  n ieprzyjęcia na stu­
dia i trudnościam i zw iązany­
m i ze znalezieniem sobie 
..miejsca w  życiu“ . Za jrzy jm y 
do tych lis tów :
_ P o w ie m  C i Redukc jo, i e  be-

dcc w  szkole  ca łk iem  inacze j  
w y ob ra ż a ła m  sobie życ ie . M y  .i 
k r a .  że będz iem y wszędzie p o ­
trzebne, a ’ tym czasem  s po tka ło  
w.r.ie rozcza, ov:an:e  — pisze 
H e m y k a  R ogow ska.

— M io d y  c h ło p a k  czy  d z ie w ­
czyna o t r z y m u ją c  na rękę  iw ia  
dccUeo d o j rza łośc i  św ięc i  w aż n y

A uto rzy  lis tów  — to po 
pierwsze dziewczęta i chłop- j 
cy, k tó rzy  nie dostali się na i 
studia wyższo, nie zdali eg­
zaminów lub nie zostali p rzy ­
jęc i r.a studia z braku 
miejsc. Drudzy — to ci, k tó ­
rzy na studia nie poszli z 
powodu trudności rodzinnych, 
często m ateria lnych lub  ta ­
cy, k tó rzy  uważali, że w yż- -

Bowiem  — chociaż każdemu 
chłopcu i każdej dziewczy- ( 
nie państwo nasze stw orzy­
ło j e d n a k o w e  m o­
żliwości przygotow ania się. 
do stud iów  wyższych i 
w s z y s t k i m  staw ia 
jednakowe w a ru n k i przyjęcia 
nr. studia wyższe, to ja k  się 
w praktyce okazuje n i e  
w  s z y s c y w  j e d n a -

i w  miarę upływu  lat. Zaczę łam p racow ać
, , . , . / T -  I p rzew o d n iczka  d r u ż y n y  l ia rc e r -
kadry  ze średnim  w y k s z ta i- 1 sp fe ^  (, >.c - {e j p ra c y  nie by  
cenieni będą potrzebne wszę- tam zadowolona. D la tego  że do 
dzie tam.‘ gdzie dziś jeszcze tej pracy  nie  byłam odpowted- 

, , , nto p rzygo tow a na  — p isze a u io tczęsto zadowalamy się w y- ! ka ¡'nnevgo Ustu.
kształceniem podstaw ow ym .: _  Ja zacza.em pracować w j t y - 7 -  k"y _ a 
w  przemyśle, ro ln ic tw ie , han- | re fe rac ie  ru c hu  d rogow ego  DlDUOierarzd,

K -  rw o i in ie .  do  te j  p r o - 1 służby topograficznej, na
bez ja k ie g o k o l

jako do pracy  i po k ró tko trw a łe j  
' prakt.yce idzie na kurs  spe­
c ja lizacyjny, albo — rów no­
legle z pracą uczęszcza na 
kurs. Już teraz is tn ie je  moż­
liwość zdobycia k w a lif ik a c ji 

pracow nika

adm in is trac ji, w o jsku i p p r n  w  g
cy p rz y s tą p i ł  er.

nierzadko g0ek t  ___
Ś re d n ic h  daw a ła  m i  ona  m a k s im u m  za

diu, 
itd.

Oczywiście — 
absolwenci szkół

W SWJ./m  żyt: iu dz ień, łączy  z
n im  alebok ie pr;l e ś w iad czcn ie .
że w yda rze n i e to będzie m ia ło
w ie l k i w p ły u na k sz ta ł tow an ie
życ ia  'w przy ości. Ta  wczesno
radość, poczt iiCii e sie czymś
jest.  ż e coś się w r cszcie znaczy
— z czas cm ustępu e. Z yc ie  o d -
słan ia d rugą rz eczy wis tość . Z b y t
mocna iw a ra u • siebie  m a le je .
Po w i ClU r Ozeza ro i cantach zm u-
szeni jesteśm y s tw ie rd z ić  swą
małą p rzyda tność  spow odow aną  
b ra k ie m  k w a l i f i k a c j i  — pisze Z. 
C hm ie l.

— B ardzo  w idoczn ie  w y s tę p n i?  
trosk  i  Po lsk i  L u d o w e j  o młodzież.  
o  j e j  naukę ,  o w a r u n k i  n a u k i  i  
t y l k o  c z łow iek  zdecydow an ie  
neg a tyw n ie  n as ta w io ny ,  w ró g  
dz is ie jsze j  rzeczyw is tośc i  n ie  
chce w idz ieć  ty c h  d z ie s ią tk ó w  t y ­
sięcy s tu d iu ją c e j  m łodz ieży ,  k t ó ­
re j  przec ież  P o lska  Lud o w a  
s tw o rz y ła  k u  te m u  w a r u n k i .  M i ­
mo to jes t  pew ie n  p ro c e n t  m ło ­
dzieży,  k tó ra  z różnych ,  n a jc z ę ­
śc ie j m a te r ia ln y c h  p o w o d ó w  n ie  
może s tu d io w a ć  i  m u s i  poprze  
swć na wvksz ta łcen i .u  ogó’ nym.  
k tó re  przec ież nie p rz y g o to w u je  
do żadneao zawodu .  Co ma ro-  
bić  ł a młodzież?  — p y^a Józefa 
W ołcz.

Poszukajm y w ięc odpowie­
dzi na . tak ie  i tym  podębne 
pytan ia  i roz te rk i zawarte w 
tych listach.

szym studiom  nie podołają. 
D la p ierwszych — przyczy- 

, ną „tra g e d ii“  jest sam fa k t 
niedostania się na studia 

1 wyższe. D la d rug ich  — tru d ­
ności w  znalezieniu odpowia­
dającej im  pracy, zwłaszcza 
tak ie j pracy, k tó ra  um ożli- 

j  w iłab y  im  kontynuowanie 
, nauki, zdobycie wyższych 

k w a lif ik a c ji.
Zawód, u progu wyższej 

szkoły jest dla w ie lu dziew - 
! cząt i chłopców w ie lk im  
i przeżyciem. Zawód tak i spo- 
j tyka i będzie spotykać pew­

ną część obsoiwentów szkól 
średnich i w  tym  roku i w 
przyszłych latach. Na studia 
wyższe będą dostawać się 
dziewczęta i chłopcy najzdol­
niejsi, na jlepie j przygotowani, 
najbardziej pracowici, tacy, 
którzy dają gwarancję, że po­
dołają trudnym  i coraz tru d ­
niejszym obowiązkom studen­
ta. I nie ma rac ji jeden z au­
torów listów, k tó ry  proponuje, 
żeby liczbę m iejsc na w yż­
szych uczelniach „drpaso - 
wae“  do liczby absolwentów 
kończących szkołę średnią.

. k o w y m stopniu te w a - ' 
! ru n k i w ykorzystu ją , tak, by j 
; sprostać staw ianym  p rz y ; 
; przyjęciu  na studia wym aga- 
j niom.

Nie oznacza to, że dla tych, 
którzy nie dostali się na stu­
dia wyższe, ja k  to  nieraz, 
fo rm u łu ją  autorzy listów,, 
już  „wszystko stracone“ , że 

j ich przyszłość „została prze- 
j kreślona“ , że „nie., ma dla 
| nich miejsca w spoleczeń- 
I s tw ie“ . Każdy . m aturzysta, 

k tó ry  nie został p rzy ję ty  o- 
becnie na wyższe studia mo­
że pracując nad sobą uzu- 

| pe łn ić b ra k i w  przygotow a- 
1 n iu  do stud iów  wyższych i 

bedzie mógł przystąpić do 
j nich w  najb liższych latach.
I !ub rozpocząć studia wieczo­
rowe czy zaoczne.

A le niesposób również za- 
| pomnieć o tym , że szybki 

rozwój naszego życia, po­
stęp techniczny, ja k i doko­
na ł się i dokonuje się w na­
szym k ra ju , wzrost poziomu 
ku ltu ra lnego społeczeństwa 
— już teraz w ie lk im  głosem 
woła o kad ry  posiadające 
w łaśnie średnie wykształcę*

.... ..... ................ uczycie! a, p ie lęgn ia rk i, tech-
przygotoumnia zawodowe- , n ika  urządzeniowca, techni-

rzeba *twerdwcj^*_ J  i ka rachunkowości ro lne j, o-
ficera pożarn ictwa i inne. 
Szczegółowe in fo rm acje  w 
tej spraw ie znajdą absolwen­
ci szkół średnich w  broszu­
rze. jaka znajduje się obec­
nie w  sekretaria tach w yż­
szych uczelni. W iele organ i­
zowanych obecnie szkół i 
kursów  otw iera m łodzieży 
drogę do dalszej na uk i na 
studiach w ieczorowych, za­

stają przed koniecznością i d ow o len ia  -  p isze je d e n  z ab- I .ocznych, eks te rn is tycznych „A
, ,  ,.,„1 ‘ dodatkowych kw a- so lw e n tó w . T ru d n o  n ie  zgodzie mamy juz  w  k ra ju  zaoczne 
u ,1 aeb ukończema kró tko- Big z w y ra ż o n y m  da le j w  tych studia rolnicze, techniczne, 
term inow ych szkól i kursów, Ustach pog lądem , że absolwent: prawne i ekonomiczne. M a- 
'-tó re um ożliw ia  im  rozpo- i S> e d n ie j szko ły  w in ie n  zdobyć

im  i d o d a tko w e  k w a lif ik a c je ,  aby 
p o ż y tk ie m , z n a jd o

ać w  sw ej p ra c y  zadow o len ie .

częcie odpowiadającej 
pracy. Dotyczy to ró w n ie ż ; pracow ać 
tych, o k tó rych  wspom inali- 

j śmy na początku — tych, 
i k tó rzy  od razu po maturze 
; postanow ili pracować i p ra - 
! cu.iąc uzupełniać swoje kw a ­

lifikac je . Nie chodzi tu bo- 
i w iem  o podjęcie j  a k i e j -  

k  o 1 w  i e k  pracy, ale 
pracy w  tej dziedzinie, w 

j k tó re j is tn ie je  zapotrzebowa­
nie na kad ry  pracow ników

my wieczorowe szkoły inży­
nierskie  w  11 ośrodkach. 
M am y studia eksternistyczne 
dia nauczycieli i p racow ni-
ków ku ltu ry . K ursy, o k tó -

Trzeba stw ierdzić: s p i a w a j ^ ^  mowa mogą jednak 
ta napotyka jeszcze na po- j SWy m zasięgiem objąć ty lko  
ważne trudności. Stoi tem u te miodzież. k tó ra  w  tym  ro- 
na przeszkodzie _  ja k  p isze ! ku nie dostanie się mt stu- 
. , , . . „  , i dia wyzsze, tak. ze sprawa
jedna z dziewcząt »ran urnoż ]iw ienia  zdobycia kw a- 
wSadomości o szkołach i  ku r- i x iffkac jł tym  absolwentom 

które um ożliw ia ją  zdo-1 szkól średnich, k tó rzy  zdalisacn,
bycie tak ich  k w a lif ik a c ji,  j

posiadających określone kw a -1 p raw ^ą jest również, że ta -1
1 ¡fikacie. Oto co o tym  są- ; k ich szkól j  kursów  dotąd

1 dzą autorzy lis tów . I . , ,i | organizowano zbyt maro.
— K o le jn o  p raco w a ła m  w  są 

i dzie j a k o  ka nce l is tka ,  w  ap te ­
ce — j a k o  k a s je rk a ,  w  szko le  sprawie zrobiono poważny

; odz ieżowe j  — j a k o  k i e r o w n i k  ! k rok  naprzód.
i ś w ie t l i c y ,  a obecnie  w  w y d z ia le  j . n .,7(Sj  -a h c n lw P n -
\ Z drow ia  — j a k o  re fe re n tk a .  cn nłv P śrpriniei eHvie- I ci l zawodowych. Ta sprawa
1 Wszędzie j a k o  sita n ie w y k w a U -  tern szkoły siedrn .1 _  podobnie ja k  każda spra­

wko warta, niefachowa, m a ją c a  . ra ją  się trzy  drogi zdobycia | ^
I t y l k o  ogólne średnie w y k s z ta i -  pracy i zawodu. A.bo san- , . J
j cenie.  Z  tej p ra c y  n ie  b y ła m  \ dydat zgłasza się na kurs, J

zadowolona -  pisze jedna z .u - PO któ rym  o trzym uje  pracę, j 
I torek listów. 1 albo też zgłasza się od razu

W bieżącym roku  w tej

m aturę  w  latach ubiegłych 
pozostaje nadal o twarta . Na­
leży oczekiwać, że PKPG, 
poszczególne m in is terstw a i 
resorty rozw iążą i  ten p ro­
blem  poprzez dalsze zw ięk­
szenie sieci wszelkiego rodza­
j u  kursów, k tó re  um ożliw ią  
wszystkim  absolwentom szkół 
średnich zdobycie k w a lif ik a -

musi zostać

JERZY W U N D E R U C H

Łń

Bielawska
jedynka

Zespól odznaczony orderem „Sztandar Pracy“ !! klasy

/  ACZĘŁO  się od z b ie ra -1 c j i  w znalezieniu młodych 
Zr nia materiałów do od- ludzi do zespołu, 

czytu o Mickiewiczu i ro- Tak nawiązała się scisła 
mantyzntie w ric ią ifcu  ze i współpraca między zespołem 
zbliżającym się Fokiem Mic-1 teatra lnym a organizacją zet- 
kirwiezoiesklm. Przeglądając rmpowską. I tak rozpoczęła 
historie dramatu polskiego się noszą wieloni iesięc.na 
tego okresu natknąłem się na praca nad sztuka. Czlonko- 
krótka wzmiankę o Mieczy- wie zespołu gorączkowo szpe- 
slawie Romanowskim i je g o \ ra l i  po bibliotekach i  przyno-  
..Popiela i Piaście“  jako  d r a - 1 s il i co pewien czas jakąś
macie o dużych walorach  
artystycznych, w k tó rym  de­
spotyzmowi króla i in trygom  
dworskim przeciwstawiona

książkę, nawiązującą do te 
go okresu, np. „ Dzikowy  
skarb“ i „O jciec i syn“  K. 
Bunscha, ..Szło nowe“  Gołu-

jest prostota kmieci i ich : biewa, „LU lę Wenedę i  m. 
poczucie wolności. To -mnie : Znaleźli nawet ciekawe uu-  
zaintrygmrnł.o. Rozpocząłem rtrac je  w ykopa lisk z tej cpo- 
poszuklwcni.a za egzempla- k i oraz rysunki kostiumów, 
rzem sztuki. i uzbrojeń,a i narzędzi.

Niestety ani 
Uniwersyteckiej 
wiu, ani w innych bib l iote­
kach miejskich nie znalazłem 
go. Dopiero członek zespołu,
Jerzy Krajewski, przywiózł 
„Popiela i  Piasta“ w ypoży­
czonego z Bib lio tek i Jagieł- ; m u s » , —  -
lońskiej w Krakowie . Była polonistą N icw insk im , którzy. • i • r, r l l n  y p -

w B ib l io tece | Zaczęto studiować dzieje 
we Wrocła- panowania dynasti i  p iastow­

skiej oraz h is to rie  ustroju  
rodowego i feudalnego. Koi. 
Bednarek nawiązał kontakt z 
ad iunktem Katedry  H isto­
r i i  un iwersytetu w roc ław ­
skiego, m gr K o r ty  oraz z

to pożółkła książka, w yd m  
kowana we Lwowie nakła­
dem K. Wilda w 1S62 r.

Przestudiowałem utwór czy- 
tając go ponad 20 razy i 
zabrałem się do układu dra­
maturgicznego. Z egzempla- 

:a zawierającego 110 stron 
maszynopisu, skreśliłem  40 
stron, zostawiając ty lko wę­
złowe problemy i  umiejsca­
wiając akcję w 12 odsłonach.
Zaczęła się krystalizować 
koncepcja reżyserska w ido­
wiska. którą w  czasie prób 
i  dyskusji  analitycznych  
wzbogacił następnie zespół.

Nadszedł mroźny dzień 
styczniowy. Przez głośniki 
radiowęzła fabrycznego ro :-  : przepracowując  
, , ., „  . ■ i a r \  m h n r z n cbrzmię wał komunikat: „Dziś 
odbędzie się o godz. 17 w  Za­
kładowym Domu K u l tu ry  
zebranie wszystkich człon­
ków zespołu teatralnego, na 
które zapraszamy młodzież i

wygłosi l i  2 odczyty dla zc 
społu oraz młodzieży z 
DMR-ów. Szeroka dysku - 
sja, to które j ponad Mi 
proc. zespołu zabierało głos, 
świadczyła o dużej juz zna­
jomości przedmiotu. Wkrótce 
cała niemal załoga za in tere­
sowała się nasza, pracą. Na. 
próby przychodziła młodzież 
robotnicza, dyrektorzy, człon­
kowie zarządu ZMP  i spor­
towcy. Pracownicy działu 
głównego mechanika: kowa­
le. ślusarze, blacharze z m a j­
strem Steczkarkiem na czele 
zobowiązali się wykonać do 
sztuki wszystkie miecze, tar­
cze, k lamry, łańcuchy itp., 

dodatkowo  
460 roboczogodzin. Kolo 
ZMP zorganizowało zebranie, 
na k tó rym  omówiono spra­
wę dyscypliny w zespole.

Ciekawe, że majstrowie  
oddziałów produkcyjnych

:VH/i t  -i U \J t UO.U I I l 1/ 11 IŁA. I I  _ t
wszystkich zainteresowanych sturacają się c .ę s o  r0 ' 
pracą naszego zespołu. Oma - 1 morza.chi zespołu z pios c[ 
uńany będ.ie repertuar i u- interwencję. Był np. a t J

‘ ___ 7 i.*. m n u c to r  r  C*1T7 O 17 t D111
dział naszego zespołu w 
Ogólnopolskim Konkursie, 
zorganizoujanym przez zwią­
zki zawodowe dla uczczenia 
10 rocznicy powrotu Ziem 
Zachodnich do Macierzy“ .

O godz. 17 sala ZDK w y ­
pełniła się szczelnie. Po 
kró tk im  zagajeniu 
przewodniczący samorządu 
zespołu, kol. Kra jewski.  — 
Kto czytał „Starą baśń“ 
Kraszewskiego? — K ilkan a ­
ście. rąk podniosło się w gó­
ra. _ a  co byście powiedzie-

padek, że majster remontów 
tka ln i zwrócił  się do prze­
wodniczącego samorządu ze­
społu w sprawie kol. Z ’ig- 
munta Harwasa, k tóry  w ó w ­
czas zaniedbywał się w pra­
cy. W obecności przedstawi-  

F0 cielą ZMP (Zygmunt jest 
wstał i członkiem organizacji) kole­

dzy z samorządu przeprowa­
dzi li z Harwasem rozmowę, 
w  w yn iku  której ten złożył 
publiczną samokrytykę w ga­
zetce ściennej ZMP i  całko­
wicie zmienił  swój stosunek

ręł- S'7 ->y ,' c,c powie .ze __ (np do pracy zawodowej
li, gdybyśmy -ag ia ,i s~ u ę, lr,k społecznej. D- t ł  jest wzo- 
k ió re j akcja d.m je się u -owym pracownikiem, i ak- 
t ’jm  okresie, to jest 1.100 laJ. f>, r t t wl k i en, Z MP. A 
temu. u kolebki państwa poi- . rnrohki wzrostu z 650państwa poi
skieg o?

Wszyscy od razu zapalili 
się do tej myśli. Padły rze- | 
azowe pytania ze strony kie- ] 
rownictwa. Domu K u l tu ry ,  z 
ja k im i kosztami będzie to 
.związane. Okazało się, ie  f i ­
nansowo nie wytrzym am y  
Wówczas dyrektorzy M itrę  t j  
Tygiel obiecali pomóc z fun ­
duszu zakładowego. co zosta­
li przyjęte oklaskami. W y­
s u n i ę t o  jeszcze jedną t rud ­
ność __ dużą obsadę, bo po-
nad 60 osób. Przewodniczą- TEODOR M IE R ZE JA  
e. ZMP, ko l. Ka łuck i  przy- Instruktor teatralny B. 7.. P. B. 
rzekł wtedy pomoc organiza-  im. I I  A im ti w. P. w Bielawie

iepo zarobki wzrosły z 650 
zł do 1100 zł.

Praca nad zapomnianą 
sztuka Romanowskiego, któ­
ra ożyła, po 10 O latach na 
scenie naszego teatru robot 
niczego, »rręmiosta wiec nie 
tutko osiągniecie artystyczne. 
k*órego m ic ru ik io n  jpst. za­
lecie U miejsca w  Centra l­
nych Eliminacjach  w  Szcza 
r in ic . ale i poważne, o i fc" 
trudniejsze osiągnięcia i de 
nwo-uty chowa weze.

Do re d a kc ji nadszedł list

Wróg
w Ziemski

.....p y ta c ie  co je s t p ow o d em , że ta k  rz a d k o  do  W as piszę? Po, uk:®.
.a n iu  Sie k i lk u  m o ic h  k ry ty c z n y c h  n o ta te k  w  „S ztanch .i ze •_ „ y;T1
s k ie j D ro d z e -, lu d z ie  o k ro p n ie  m n ie  p rz e k lin a ją .  
ś w ia t s to i. O baw iam  si?  w ie c z o re m  w y jś ć  na w  es bo 
c h w il i  m ogą m i „ w la ć “ . P rz e k lin a ją  m n ie  szcze gó ln ie

w  Z Kornakach. K o re s p o n d e n ta  u w a ż a ją  za n a jq o ra z e q o  w ro g a  w 
hel w s i. Tak sam o n ie n a w id z ą  m n ie  w  P re z y d iu m  GUN w  
k ie j,  g d z ie  d o c ie ra ją  in te rw e n c je  re d a k c ji. . .

i.  i A k ty w  grom adzki nie rai^_
, , . a I m ie .  że fa łs z y w e  i szkodliwe »5-

Ziom aki. ..Zabita deskami od j met:CK.jv przekonywania fh*- 
św iata“  wieś. gdzieś w  szydło- ■ do zespoi owej  gospodarki- 
w ieck im  powiecie. Chcę wie- . Towarzvsze z Z iom ak ciągle u* 
dzieć. d l a c z e g o  korespon- , ważaj ą - ze Głowacz „ro-zh*1 
dent Staszek Głowacz jest nie- Sp5td'zje lnię i jako dowód poda' 
łubiany, czy rzeczywiście c a l a  {akt ze śmieją się z nich ku-
Tftrsć u w a ż a  2 0  ZB SW 620 W1 Ogcl. . ___  „AA hiA t n l r io  k U i3 ,‘'

..Wiać . n ie w im -t^  M1I..C .....  «artv r
c z ło n k o w ie  p a r t i i  i sam o rg a n iz a to r  g ru p y  P * ysvv

ne Í
s W'5’

Wys°'

wieś uważa go za swego 
Rozmowy zaczynam od w ie j­
skiego aktyw u i słyszę tak ie  o 
Staszku opin ie: .

— Co ten smarkacz m yśli, ze 
będzie nas szkalował?

— M yśm y go wychowali, a te­
raz jest naszym wrogiem , w ro ­
giem Polski Ludowej!

— Jeszcze szczeniaka nauczy­
my rozumu!

A więc zgodnie z listem  Stasz­
ka — opin ia ludzi, którzy cieszą 
się m ianem aktyw u jest jedno­
znaczna. Co ją wywoła ło? Ja­
kich k łam stw  dopuszczał się ko­
respondent. ja k ich  wyczynów, 
skoro zasłuży! na tak ie  oburze­
nie? Czy w tym  co pisał i ro­
b ił nigdy nie było racji?

Próbuję naprowadzić rozm ów­
ców na g runt realnych faktów .
Tow. Kazim ierz B ajer — orga-

j n izator grupy pa rty jne j pod- l zara(,iać sobie na m iano wróg* 
trzym uje  swą opin ię o Staszku; , ,  rozbj jaeza? Ba ie r 1 Brzeżni»* 
nie, w  niczym me przyznaje ! , ’ .  ... z iom akach rm

tacy. No cóż, to już  tak ie  k u ła ^  
kie" prawo cieszyć się z każde- . 
go naszego błędu i fa łs z y w e j 
posunięcia. A le  nasze prawo '  
i dobrze je rozumie Staszek ' '  
błędy bez litości wykazywać P° 
to, by zapobiec jeszcze większym 
błędom w przyszłości. W mą­
drym  w idzeniu tej prostej p « ' '*  
dy Staszek ma oparcie w  więk­
szości chłopów pracujących w®1’ 
pa rty jnych  i bezpartyjnych. C 
wtedy, gdy rozm aw ia liśm y przy 
kuźni. Byio nas k ilku , a wszyy 
cy przyznaw ali Staszkowi racji?- 
udow adnia li jego siusznosć, Pa­
dając nowe, nieznane m i argu­
menty. Jednak gdy chodziło 0 
wypowiedzenie się publiczniSi 
w oczy, wprost, gd.v trzeba byi® 
poprzeć argum ent caijm i sobą- 
nazwiskiem , wówczas chłopi na­
b iera li wody w usta. — Po

Fig laize 

w krakowskich 

taksówkach

mu rac ji. Podobnie tow. Szcze­
pan Brzeźniak, pełnomocnik 
gromadzki. A le  już tow. Józef 
Brzeźniak, k tó ry  także należy 
do gromadzkiego aktyw u, zaczy­
na mieć inne zdanie: — G ło­
wacz to chyba prawdziw ie pisał 
do „C h łopskie j D rogi“ , że kre­
dyt na nawozy sztuczne rozdzie­
liliśm y  niesłusznie. Trzeba to 
było lepie j zrobić...

Pewnie, każdy przyzna, że 
jeśli kom isja w składzie Bajer
i Brżeźniakowie dzieli, kredyt ^ ____ ___
tak, że otrzymuje1: go Brzeźniak, oD^WtADZY^LUDOY/ęj-t)“  i Oyi^l 
Baier, teść Ba jera i w u j Baje- 1 b y  sw e s p e łn ia ła . Złożyła Oto -  

e t ,» ! . !» ™  domy : w« z " w^ P « ^ le;i^ . t,RJNJ 1,p ‘„ 3
ry
d-

mocnl są, a w  Ziomakach 
prezentują partię. — A 
tym...

Tir
Ci w sz y s c y  c h ło p i, h to - r y  W® 

m a ją  o d w a g i sw o je g o  zd a n ia  v/yP^ 
w .a da ć  g osno  i b la sze k , k tc ir /  ~ 
odw agę  p o s ia d ł, n ic  m a ją  
c ia , p om o cy  zc s tro n y  w ła d z  P 
w ia to w y c h . Choć p ra w r ia  n a l^ .y  
do n ic h , je d n a k  w  Z io m a ka ch  n ' 
z a tr iu m io w a c a . Z a u fa m o m  t pop ' 
c t m  c ie szy  s ic  g ru p a  ,.a k ty v . 
s tó w “ . W Z io m a ka ch  B a je r i Brz®- 
m a k  ja w n ie  o b ie c u ją . ¿2 się 
cze na S ta szku  „  o d e g ra ją “
„PRZYJDZIE JESZCZE PO t-ASJt». 
BĘDZIE CO CHCIAł. OD RZĄDU-'

to
zn an ie  n ie d u ż e j ilo śc i desek

szc z y tó w , b o  dach  ° " o i r
-  .10 złotych — zakomunikon-nt mi — cieśla staw iający 

: lakonicznie kierowca krokousliiej j budynki gospodarcze 
taksówki nr 17 t : - i r , . s r : i .  k.edy u cbyba wszystko jest w  p o - s ; ,  w a li.  »1» n .e  z o s f ło  ono
(¡.i u 3 bi>7. o oo(!z. l . t . l5 chcAa- , . o ^ taz D C 'n o m ocn ika  d

' tcm  p o ie c h a f  do Kuwet Huty. rządku. A  może m e  było V S  ^ „  S z « e o ° n a  B rr.c z n .a M -
i -  Zap łacę tyle, ile u-ykaże Ucz- | wsi gospodarzy bardziej po- Czy d z iw ić  C lDw ic z o w * j.  “  ’

ti-żibujact-ch? B y li, co na jm n ie j Mc rei fakt t-n j>' - ‘ *»pcw!»dż'
d a ls z y c h , m oże jeszcze p o w a ż « '* ' 
szych  sz y k a n , że n a k ła n ia  o»3*

^  ka , s b y  p rz y c ic h ł,  n ie  n a ra ż a j -  ę’

I nik.
■ — L i c  * teęio nie będzie Do

M o g i ły  op łać  pan w  obie a i ro n y ,  
: l : i o ,eć i  pan t ra m w a je m  — W t  gm  

m om enc ie  u p r z e jm y  k ie ro w c a  ~a- 
i p uW ił  s i ln ik  i z rob i ł  m a leńką  ru n -  

( c j.a p lacu przed D w o i  cc.n G łó w -

kilkudzicsięciu.

Sprawą szczególnie
by ro z s ta ł się  zs sw o im  k o re s p ^  ‘ 

nabolałą. d e n c k im  piórem? Po s ta re j . * 
szczone i ż y c ie m  tw a rz y  p iY 1 *

■sm? z ro d a k -0?

P. Szpringfeld w scenie 

z f i lm u  radzieckiego „Dzie­

ci partyzanta“ .

F o to  C AF

N a jle p szy  
na świecie aparat 
clo badania serca

Choroby serca stanowią obok ra ­
ka i gruźlicy najgroźniejszą plagę 
ludzkości. W alka z n im i jest więc 
jednym  z najpoważniejszych zagad­
nień współczesnej m edycyny.

Aby jednak skutecznie zwalczać 
tego groźnego nieprzyjacie la  orga­
nizmów ludzkich, trzeba go n a j­
p ierw  rozpoznać. K ardiolog (lekarz  
specjalista od chorób serca), zanim  
zabierze sie do leczenia, musi do­
kładnie zbadać serce chorego.

niem aparatu, k tóry  pozwalałby u- 
niknąć pom yłek dając przestrzenny  
obraź pracy serca.

n a d e  dotychczasowych e lek tro ­
kard iografów , po raz pierwszy u- 
dalo się usunąć trzem  polskim  u 

konstruktorom : prof. J.

w c ią g a ł za sobą
m u  p o w s ta ł  k o m it e t  z a ło ż y c ie l-  u o jn i«  ju ż  d z ie l i ł  au; 
s k i  W e s z ło  w  s k ła d  je g o  k i l -  sw o im i u w a g a m i. Ni .
ku chłopów, nie ciesżąćych się. " w i  " " i a ł a f e t a .  l9.

i ja k  np. P io tr Czarnota. opin ią in n y c h , do ty c h , k tó r z y  pom óc f 
i dobrych gospodarzy. Przystą- winni.

p rz y  ÿ eSé 
K O

p ili do kom ite tu bowiem nie 
z przeświadczenia, że wspólne 

i gospodarowanie jest najlepszą 
drogą podniesienia ich docho­
dów. P rzystąp ili do kom ite tu 
„zaagitow ani“ obiecankami u- 
morzenia dostaw, 
zwrabieni m irażem dobrobytu, 
otrzymanego bez w ys iłku , bez- 

ak, , bolesnego zniknięcia wszelkich 
m ! trudności. Po tak ie j „ag itac ji

T ak ie  m . in . są p ra k ty c z n a
te - ir i i ,  o p rs c o w :

G d y  w y s ia d łe m  f ig la rz

"  f 1"odjachaEbn*e POkata ł  m! I iru a n o s c i. BO ta K .e j Kom itet Pow iatowy PŻPR »
" m e  chodź i m i  o n a d m ia r  h u m o - i p rz e z  trzy lata k o m it e t  z a W  d , nię zajmie si? spr:w a-rf

i inumrm  _ tn r-orr hnrcłZO r-iolclri n i P no\ViekSź.V* S1,y 1 ^ Z.OmaU.

i sp ó łkę , ja k o b y  w  Z io m a k a c .i bW® 
ty ik o  trz ó d »  odc ianycn  
d o b ry c h  lu d z i i o n i je d y m s  . rn 0 ,'j. 
rc p re z e n to w a ć  wbJbdc c h ło p o w  
d ow ą  w ła d zę , a w ^ ^ y s tk o  co s. _ _ 

p o d a tk ó w ,  : ro w a n e  p rz e c iw k o  n im  jes wy 
s tą p ie n ie m  p rz e c iw k o  te j w.adjY» 
ba p o d w a żen iem  p o d t . iw  us tro  
• o w ych  P o ls k i L u d o w e j.

S k u tk i,  k tó re  h-;da ta k  
dawć-ły o sob is  znać, ja k  ¿ *^0 ° 

• ~ -— -  - Szy;

D z ie n n ik a rz

la t. r o w c y  żądają p o d w ó jn e j  
za ku rs .T w ó r c y  n o w e g o  a pa ra tu , k tó ry

s«ct światową rew elacją w  dziedzi- R ozu m iem  ból pana  
nie apara tury  e lektrom edycznej, o- C h y m u k a ,  w ła śc ic ie la  ta k s ó w k i  ■ 
1 iz v m a li w roku 1933 nagrodę pań- 17 i  jeefo za p o b ie g l iw y c h  
s tw ow ą . D zięki opiece i pomocy o ów  po fachu ,  w y w o ła n y  ^ o m P ’■ 
finansowej M inisterstwa Zdrow ia , z . k a c ja m i  z w ią z a n y m i  z budo  A 

zakończenia nrac hadaw- k iego  k o m b in a tu  i

Romana

tuid* 
n o w e j  części

powstające w sercu prądy -lek- ; ',j¡ Te lekom unikacyjnych  i Radio 
tryczne na specjalnym  wykresie^ — . xs'v ch Politechniki W arszawskiej

..metodach“  propagowania j in te re s o w a ć  się nim — choć 
spółdzielczości produkcyjne j w ni« j«*t znaczenia. Główną rż®; 
“J .  ^ .o . iro rh  u-t. u- ; j  ' i czą je s t l ik w id o w a ć  s y g n a l i z o W ;Ziomc c , - 1 dosłownie p rz e z  n ie g o  b ra k i,  za p o b ie g a ć  ,rT|
zawrzało. Naturalnie, na jbar- p rz e z  oczyszczen ie  za tech  ego P0'
dziej oburzeni by li wym ienien i wietrza w « w s i- Pr zsz  p row adzę-

n ie  n o rm a ln e j p ra c y  p a r ty jn e j _ 
a ro m a d z ;e . bo  tn  jes t n a jis p s ^ 3 

przylgnęło z miejsca pom oc k o re s p o n d e n to w i. T w ó r* * ' 
lie  a tm o s fe ry  n ia  s p rz y ja ją c e j k * ' 
y k o m , k u m o tro m , — to n a jle p s i3 
ip ic k a  nad k o re s p o n d e n te m . Dl^.

i

już z nazwiska aktyw iści. 
Staszka

tego szcze gó ln ie  n ie p o k o ją c a

eleUtrokardiogram ie. E lektrokard io - 
gram jest dla lekarza specjalisty  
księga, /. k tó re j czerpie on wiele  
nadzw yczaj cennych in fo rm ac ji o 
sercu pacjenta.

E lektrokard iograf ma jednak po­
ważną wadę: ni? daje on m ianow i­
cie p r z e s t r z e n n e g o
obrazu pracy s?rca, co powodowało 
wiele jpom yłek w lekarskich dia­
gnozach.

Od chw ili w ynalezien ia e le k tro ­
kard iografu . to znaczy przeszło 50 
lat, w ielu  konstruktorów  pracowało  
w różnych kra jach  nad zbudowa-

ta k ie g o  a k ty w is t ę ,  to  d la c z e g o  ! o b o ję tn o ś ć , z ja k ą  KP d o 's p r *  
„ t  , ' ,  » z io m a k  p od ch o d z i.

proto typ stereokardiografu spotkał 
się /  entuzjastyczną oceną fachow ­
ców zagranicznych.

Niedawno w czasie swojej w izy ty  
w  Polsce p re m ie r In d ii N e h ru  o-
tr /y m a ł w darze od rządu polskiego ko w ie  b)/ przekonać  k ie rów
jeden z now nw yprodukow anych ste- ! ^ k ra k o w s k ic h  o spa-
reokardiografów . Polski stereokar- Ĉ j aCy c h  na n ic h  obow iązkach  \v
diograf — .*rt.|ie|ise,y uh »w ic u c  « i 
narat, do badania serca — stanowi' i. • _r> nnríi!

najlepszy na świecie a-

wspaniale świadectwo osiągnięć 
nauki i techniki Polski Ludow ej.

S TA W .

s tó w  i  trzeba ich  zgod
p is a m i  obs ług iw ać .  --- ----- i Ziomak pod

uczy  się tu z  k ,e -  nie n a m ó w i ł  m a tk i n o  *Rt» -  | S taszek, k tó r y  je d n a k  m a op»r '  
. ■„ ( iz ie ln jo  — prawda, matka : Cie w  p o d s ta w o w e j r.?.eści p ra c a  T*

Staszka nie jest członkiem  ko­
m itetu założycielskiego. A le  o- 
statecznie takie samo pytanie 
może tow. B a jer skierować i 
do samego siebie — uważa się 
za aktyw istę  i piastuje poważ­
ną funkc ję  party jną . Istota , ro  te  S taszek G łow acz powin
sprawy tk w i jednak gdzie in - j r y c h ło  o d zyska ć ,

dziej. I T- K>

W W arszaw ie  d y  i
ro w c ó w  » » *  5  P C!# hutę  
i e l i  chodz i  o ¡ spodzie-
„ \V a rs z a w a ’ . N a i c - y  .in prezydium MRN w tira
wac, ze w  j  ó tuniez dosyć ar-

roz bud o w a  miasta.
R eedukac ję  p ro p o n u ję  rozpocząć  

od f i g la r z a  z ta k s ó w k i  n r  17.

GEM

cych  c h ło p o w  n ie c a łk o w ic ie  s i r  a ' 
c:? p rza ls-onan lłi o po  y:ec:.rv>iC 
ł;wł»j k o r^ s p o n d e n c k ie j p ra c y  
p a r t i i ,  d la  p a ń s tw a , d la  c h ło p  ^  

A le  s tra c i ł  w ia rę  w  to , że Pf.^ 
tia  w p ow ie c ie  szvćfłow  c c k im  hi | 
rze  k o re s p o n d e n tó w  w  o b ro n ę  
w s p ie ra  icn  w  s łu szn e j w a k e . . W  p

N O C N Y  Z R Z U T

S e k re ta rz  Chęć końcem  z a p a łk i w y d łu b a ł re s z tk i ty to n iu  
z c y g a rn ic z k i.  M ru g a łę  zn a ł od daw n a  i w ie d z ia ł, że s łów  na 
w ia t r  n ie  rz u c a . Z an im  coś p ow ie , każde  z d an ie  w aży  ja k  
w ie js k a  k o b ie ta  bochen  C hleba. Lecz o W ró b lu  też m ia ł zd a ­
n ie  w y ro b io n e . N ic m u  me m ożna  b y ło  z a rz u c :ć. Z p o w ie rz o ­
nych  m u  zadań  zawsze się w y w ią z y w a ł, p ra c o w a ł d o b rze , 
p ó ł ro k u  te m u  zo s ta ł p rz o d o w n ik ie m . Chęć s p ró b o w a ł p r z y ­
p o m n ie ć  sobie  jecjo ry s y . No ta k . tw a rz  n ija k a . A le  po tw a rz y  
sa dz ić  cz łow ieka?  Nie u le g a ć  s u g e s tio m ! Nie m ożna  k rz y w d z ić  
c z ło w ie k a  n ie s p ra w ie d liw y m  pode jrz e n ie m . N ależa ło  je d n a k  
to zb ad a ć . M ało to  w ro g ó w  w k ra d ło  się do p a r t ii?  S pyta ł 

p rz e to :
— P rz y s z e d ł  W ró b e i riz iska j do p ra cy?  No I?

— P rz e p ro s ił,  a le  o to w a rz e  n ie  w s p o m n ia ł. Może m y ś li,  że by 
łem  ta k  p ija n y , iż n ic  n ie  p a m ię ta m . C hyba  n ie . N ie p rz s p ra -  
sza lb y  w  ogó le .
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5 e k re ta rz  p o ło ż y ł ob ie  d ło n ie  na b iu r k u .  O pad ła  m u  q łow a . 
M ru g a ła  z a n ie p o k o jo n y  p rz e d łu ż a ją c y m  s ię  m ilcze n ie m  po-
w ie d z ia ł:

— T o w arzyszu  s e k re ta rz u , czy  m y ś lic ie , że to w szys tko ...
— Z as tanaw iam  s ię . co z ro b ić .  W iec ie  co. n a jle p ,ej bedzie , 

ja k  z ro b im y  ta k . W ró ć c ie  do ro b o ty  i n ie  d a jc ie  m u  poznać, 
żeście  o ty m  ze m n ą  ro z m a w ia li.  O w c z o ra js z y m  n ie  w s p o m i­
n a jc ie . C hyba , że on  sam będ z ie  c h c ia ł coś pow ie dz ie ć . A ja  się 
p o s ta ra m  tę s p ra w ę  zbadać. Może w tym  n ic  z łego  n ie  ma? 
A może? — o d w ró c ił  d ło n ie  i z a w ie s ił g łos.

*
P o s łysza w szy  ,,p ro s z ę “ , p o ru c z n ik  w szed ł do p o k o ju . .
— To w as m oże z a in te re s o w a ć  — p o w ie d z ia ł p od ch o dzą c  do 

b iu r k a .  K a p ita n  C hm ie l u n ió s ł g łow ę  i o d e b ra ł m e ld u n e k . P rz e ­
c z y ta ł. Znow u  s p o jrz a ł na p o ru c z n ik a :

— To m n ie  rz e c z y w iś c ie  m oże za in te re so w a ć . D aw no d z w o ­

n ili?
— P rze d  c h w ilą .
— K to  ode b ra ł?
— Ja.
— D ob rze . B ądźcie  u p rz e jm i i za w o ła jc ie  do m n ie  to w a rz y ­

sza ie b ro w ic z a .
Jeszcze ra z  p rz e c z y ta ł m e ld u n e k . O dda ł go bez s łow a ż e b ro - 

w ic z o w i, g d y  ten  w sze d ł do p o k o ju . Ż e b ^o w icz  p rz e k rz y w ił  g ło ­
w ę, d y m  z p a p ie ro s a  w c is k a ł się do oczu.

— Z g a d za ło by  się — p o w ie d z ia ł.
— Tak, m ie liś c ie  ra c ję . H uta  „ G ru n w a ld “ .
— To m i p ach n ie  ja k ą ś  g ru b s z ą  s p ra w ą .
— No, to  się jeszcze okaże . W eźcie  w y . to w a rz y s z u , tego 

c z ło w ie k a  pod sw o ją  o p ie kę . To m oże b yć  z w y k ła  k ry m in a ln a  
s p ra w a , n ie k o n ie c z n ie  sabo taż . Z d ru g ie j Jednak s tro n y , m oże 
to  a k u ra t  to , czego sz u k a m y . D ow ied zc ie  s ię, co to  za gość. 
G d y b y ś c ie  w p a d li na coś w ażnego , d z w o ń c ie  do  dom u .

Ż e b ro w ic z  w y sze d ł. K a p ita n  C hm ie l z a m y ś lił się. A le  nad 
czym ś z u p e łn ie  in n y m  n iż  m e ld u n e k  z h u ty . C a ły  d z ie ń  m y ś li 
jeg o  k rą ż y ły  w o k o ło  je d n e go  i tego  sam ego te m a tu : żona . Le ­
ża ła  w  k l in ic e  p o ło ż n ic z e j, lad a  c h w ila  sp od z ie w a ła  się d z ie c k a .
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C hm ie l w s ta ł, za czą ł k rą ż y ć  po p o k o ju . Od k i lk u  d n i p a li ł  s y ­
s tem em  ła ń c u s z k o w y m , jed n e go  p a p ie ro s a  z a p a ła ł od  d ru g ie g o  
i w c ią ż  m u  b y ło  za m a ło . P rz y s ta n ą ł p rz y  o k n ie . P rze d  g m a ­
chem  s ta ły  sa m och o d y . S z o fe rzy  p o w y ła z il l zza k ie ro w n ic  i w y ­
g rz e w a li się g aw ę d ząc  w  m a ły c h  g ru p k a c h . W iosnę  czu ło  się 
n ie  ty lk o  w  p o w ie trz u , z ie le n iły  się j u t  d rz e w a , a po c h o d n i­
ka ch  7. w rz a s k ie m  ś c ig a ły  się na h u la jn o g a c h  d z ie c i.

S p o jrz a ł na z e g a re k . Za led w ie  d w a d z ie ś c ia  m in u t u p ły n ę ło  
od czasu, g d y  d z w o n ił do k l in ik i .  Zaczeka jeszcze dz ies ięć . Po­
tem  z n o w u  za d zw o n i.

W ró c ił za b iu rk o .  U s iad ł. W z ią ł fo to g ra f ie  P a p ro tn e g o  i Ka 
ro lu s a . Jak  ich  znaleźć? Na pew n o  są g dz ie ś  tu ta j.  M yś li się z n o ­
w u  p o p lą ta ły . N ié m ó g ł się s k u p ić . G łow a o d m a w ia ła  p o s łu sze ń ­
s tw a . R zuc ił fo to g ra f ie  na b iu r k o  1 w y s z e d ł na ś ro d e k  p o k o ju . 
„Z a c h o w u ję  się ja k  u c z n ia k  p rz e d  m a tu rą . T rz y d z ie s to le tn i 
c h ło p i“

W re szc ie  z a d z w o n ił u p ra g n io n y  te le fo n . P o d b ie g ł do b iu rk o . 
Z a trz y m a ł o ddech  i p o d n ió s ł s łu c h a w k ę . I ju ż  n ie  m o gą c  d łu ż e j 
nad sobą z a pa n o w a ć  w rz a s n ą ł:

— C h m ie l!
W n a s tę p n e j c h w il i  s p o rp u ro w ia ł I d o k o ń c z y ł z re z y g n o w a ­

n ym  tonem :
— B a rdzo  w as. to w a rz y s z k o , p rz e p ra s z a m . S z p ilk i m i d z iś  

w  n e rw y  p o w ty k a n o . S p o dz ie w a łem  się inn e g o  te le fo n u .
M u s ia ł cze kać  jeszcze  p ó ł g o d z in y . O d p o w ia d a ł m a c h in a ln ie :  

„ ta k ,  ta k “ . P otem  o z n a jm ił:
— Za d z ie s ię ć  m in u t będę na m ie js c u . N 'e  w o lno?  S p ró b u j­

cie  m n ie  z a trz y m a ć ! — p o ło ż y ł s łu c h a w k ę  na w id e łk i.
C is ia k  c ze ka ł p rz y  w o z i* .
— G w a łt ja k iś , to w a rzyszu ?
~  N a jp ie rw  m i u ś c iś n ijc ie  rę k ę , bo m i się syn  u ro d z ił,  a P0' 

tern p rę d k o  do k l in ik i .
C is ia k  n a c is n ą ł s p rz ę g ło  i z a p y ta ł o d w ra c a ją c  q łow ę :
— O s tro żn ie  czy  szybko?
— S zyb ko  i o s tro ż n ie . P o w ie d zc ie  m i, to w a rz y s z u , b z y  Ju*  

k w itn ą ?
— W c z o ra j żon ie  n a rw a łe m  ca łą  n a rę cz .



o. Powrotu sultana Bo Yeussefa 
« całkowitej niezależności Marska 
o reform społecznych I politycznych 

— żąda marokańska „demokratyczna
Pragniemy lliemiec 

w których żyć będzie 
szczęśliwa młodzież 
Spotkanie

młodych herlińczyków
BERLIN . — 28 bm. nad rze­

ką Hawelą odbyło się spotka­
nie młodzieży berlińskie j. w 
spotkaniu tym  wzięły udział ty ­
siące młodych berlińczyków z , 
obu części stolicy Niemiec, u- 
czestnicy spotkania uchw a lili 
rezolucję, w  k tóre j czytamy 
nr. in.:

W zywam y młodzież Ber - 
lina do w a lk i o pokój, przyjazn 
i porozumienie między naroda­
mi, abyśmy w  październiku o- 
bra dującym m in istrom  spraw 
za8ranicżnycli w ie lk ich  mo­
carstw mogli powiedzieć. że 
młodzież berlińska jest za zjed­
noczonymi, pokojowym i i demo­
kratycznym i Niemcami, prze­
c iw ko m ilita rystom ,. faszystom, 
za Niemcami, w których wresz­
cie żyć będzie szczęśliwa m ło­
dzież.

W ybuch walkasiu  
w  S w atem aii

NOWY JORK. W niedzielę 28 
bm w stolicy Gwatemali dal się 
odczuć  silny wstrząs podziem­
ny. którego źródłem jest Praw­
dopodobnie wulkan Paeaya. po­
łożony o 30 km od tego miasta.

PARYŻ. Posiedzenie gabinetu francuskiego pod przewod­
nictwem prezydenta Francji Coty, które rozpoczęło się w nie 
dzielę, trwało z dwiema przerwami do poniedziałku wieczór. 
Po zakończeniu posiedzenia minister do spraw Maroka i iu -  
ni-ii Pierre .iuly odczytał oficjalny komunika! głoszący, 70 
na posiedzeniu „rząd z.uwicri zil uchwalę w sprawie ogolne.i 
polityki wobec Maroka", wyły czone.j podczas rokowań "  Aix- 
les-Bains. July ciodal, że rząd postanowi! uczynić wszystko, co 
możliwe, aby doprowadzić do utworzenia rządu marokań­
skiego jeszcze przed U  września br. Komunikat nie wspomi­
na ani słowem o powrocie na tron suitana Ben \o  . •« >
o detronizacji Ben Arafy.
Jak podaje prasa, delegacja 

m arokańskiej „dem okratycznej 
p a rtii niepodległościowej“ opu­
blikow ała kom unikat, który 
stwierdza, że partia żąda: na­
tychmiastowego usunięcia sui­
tana Ben A ra fy, niezwłor znego 
powrotu z wygnania na Mada­
gaskarze sułtana Ben Youssefa. 
powołania rady tronowej * 
utworzenia rządu marokańskie­
go przywrócenia całkow ite j 
suwerenności Maroka, przepi o 
wadzenia reform  gospodarczych 
społecznych i politycznych.

Jeśli chodzi o nacjonalistycz­
ną partię .Is tik la ł" , to oświad­
czyła ona. że nie weźmie u d « .-  
in w zapowiedzianym '/ą c lz t 
m a ro k a ń s k im  dopóki me zo- 

L ia n ie  rozstrzygnięta spiaw«
: powrotu na tron sułtana Ben 

Youssefa.
Podczas trw an ia  posieozenta 

gabinetu podano do wiadomo­
ści że nowe rezydent general­
n y 'F ra n c ji w Maroku zostanie 
mianowany w najbliższym cza­
sie P o tw ie rd z a  to poglosk. 
o dym isji dotychczasowego re- 
Zvden ta — G ilbe ita  G i a nd v a ■ 
la. Jak podają agencje zachod­
nie. odwołanie Grandvala, spo­
wodowane naciskiem ze stro­
ny skrajn ie prawicowych- kó! 
francuskich. może wvwolaé 
nowe zaburzenia w M aroku

Prof dr l i  Iuasaki
D y r . In s ty tu tu  l le m a to łó g li  w  ïo k lo

Nigdy więcej 
Hiroszimy!

A rty k u ł n a p łs e n y  s p e c ja ln ie  d la  „S z tonc ła ru  M łodych**

B r a z y l i a  —
„Eldorado koncernów 

przed wyborami

i i

W 1500 r a k u - p o r tu g a ls k i że-
c’ ié irz re d ro  A iw a ra z  Csbi al. 
L g lu ią c  po Q i.ea.iie  A tla m y c - 
,<,¡Ti, zo ba czy ł z d a ie ka  w ia n o  
oas z is ie n i, w y c n y ia ją c y  się 
W prost z oceanu, uy-a  to  Bi a-

° ’p rz e z  322 la ta  B ra z y lia  b y ­
ła k o io m ą  p o rtu q a is « ą . W 
i ¿22 roKU oCfzysKata m epoa 
icg .ośc , s ta ła  s,ę sam odzie i-

i yC zyPzu pe m i'e 's a m o d z ie ln y m ?
b r lz y ś a ,  p ią te  co do w ... -  

„CSCI o b sza ru  p ans .w o  na 
sw iec ie , jes t k ra je m  w ie lk ic h  
o „y a c tw  i w ie lk ie j nęcizy. „ li 
ueracio  k o n c e rn ó w "  — na f 7‘ 
wa ją  p rasa . Bogate ru d y  te-
tazne i m ang a n ow e , ' opa ^ a!
cowa, n ik ie l,  m in e ra ły  »ac.o 
a k ty w n e , m i lo ,  b ogac tw a  je s -  
»e, o g ro m n e  o b sza ry  
z iem i b y ły  m agnesem , k tó ry  
p rzyc iąga»  c h c iw y c h  zySKOW 
• ta p ita i is tow .

M a tapa lo  —- ta k  nazyw a  się 
ro sną ce  w A m e ry c e  d rzew o , 
k tó re  z a b ija  inn e  d rzew a . 
N a jp ie rw , ja k  le k k i pnącz 
o w i j*  się d oo k o ła  p n ia . po ­
tem  n a b ie ra  s iły , o p ia ta  d rz e ­
wo co ra z  s i ln ie j,  aż w reszc ie , 
s to p n io w o , n iszczy  ja z u p e ł­
n ie . W tedy  m a ta p a lo  tw o rz y  
sw ó j w ła s n y  p ie ń . A m e ry k a ń ­
sk ie  k o n c e rn y , g ra ją c e  p ie rw ­
sze s k rz y p c e  w ś ró d  z a g ra n i­
czn ych  k o n c e rn ó w  na te re ­
n ie  B ra z y li i ,  z a b ija ją , ja k  m a­

ta p a lo  d rz e w a , b ra z y l i js k ą  g o ­
s p o d a rk ę .

400 f i r m  USA g ra s u je  na 
te re n ie  B ra z y li i .  W 19i>3 ro k u  
ich  z y s k i w y n o s iły  4.7 m i l ia r ­
da c ru z e iro s . M onopo le  t r a k ­
tu ją  B ra z y lię  n ie m a l ja k  k o ­
lon ię . Z m u sza ją  ją  do u p ra ­
w y tz w . m o n o k u ltu r ,  np. k a ­
w y, co n ie  pozw a la  ro z w ija ć  
ró w n o m ie rn ie  w s z y s tk ic h  g a ­
łęzi g o s p o d a rk i.  C iężką  s y tu ­
ację  e k o n o m ic z n ą  k r a ju  rz ą d  
u s iłu je  ra to w a ć  za c ią g a n ie m  
P ożyczek w  USA. O becn ie  B ra ­
zy lia  z ty tu łu  sa m ych  ty lk o  
zo bo w iąza ń  d łu g o te rm in o w y c h  
d łu żn a  je s t S tanom  Z je d n o ­
czonym  m i l ia r d  d o la ró w .

Tak w ięc  a m e ry k a ń s k ie  m o­
nopo le  m a ją  czego s trz e c  w 
B ra z y li i .  D la tego  też z o g ro m  
ńym  z a in te re s o w a n ie m  siedzą 
b ieg  w y d a rz e ń  p o lity c z n y c h  
w tym  k r a ju  i in te rw e n iu ją , 
ile k ro ć  s y tu a c la  ro z w ija  ŝ ię 
n ie w e d łu g  ich  m y ś li. A ze 
zysk  je s t d la  n ic h  ce lem
u ś w ię c a ją c y m  w s z e lk ie  ś ro d ­
k i.  n ie  c o fa ją  się p rzed  n i­
czym .

One to  w ła śn ie  sp ow o d ow a ­
ły  w s ie rp n iu  u b ie g łe g o  ro < u  
u su n ie c ie  z rz ą d u  b y łe g o  p re ­
zyd e n ta  B ra z y li i .  V a rgasa .

V a rg a s , k tó r y  w latac.n
1031— 1945 w ie rn ie  s łużk i
w a s z y n g to ń s k im  m ocodaw com ,
późn ie  i, w  czasie  sw e j o s ta t­
n ie j k a d e n c ji p re z y d e n c k ie j,  
po t r z y k r o ć  ro z c z a ro w a ł ich 
i n a ru s z y ł ich  z a u fa n ie .

Pod n a c is k ie m  b ra z y l i js k ie j  
o p in ii p u b lic z n e j. V a rg a s  p rz e ­
c iw s ta w ił się w y s ła n iu  w o js k  
b ^ a z y liIs k ic h  na K o ree . W w y ­
n ik u  w ie lo le tn ie j,  o g ó ln o n a ro ­
dow e! k a m p a n ii,  p ro w a d z o n e j 
nod hasłom  ..O p e tro le 'e  no- 
eso!“  — n a fta  łes t nasza! — 
V a rg a s  p o d p is a ł u s a w e , w 
m yś l k tó re j  b razy l«  :sk ie  p rzed- 
* :rb io rs tv /o  P e tró le o s  B ras i- 
l i r r e s  z y s k a ło  w y ł aczne p ra - 
wo e k s p io a ta c 'i n a f ty , co m o c ­
no n a ru s z a ło  in te re s y  a m e ry ­
k a ń s k ic h  k o n c e rn ó w  w  B ra ­
z y l i i :  w  in te re s ie  b ra z y li ls k ic h  
p ro d u c e n tó w  k a w y . V a rga s  
n a w ią z a ł s to s u n k i hand low e

I IX» --------nazwiska.'
któ-

z W ie lką  B ry ta n ią . N iem cam i 
z a c h o d n im i, F ra n c ją  ° ^ 3Z 
n ie k tó ry m i k ra ja m i obozu  po

tr z e c im  „p rz e s tę p s tw e m  
b y io  w p ro w a d z e n ie  pew nych  
p o z o ro w  d e m o k ra c ji JP 
m e n ta rn e j, p ró b y  o d w o ły w a ­
n ia  się cio ro b o tn ik ó w , ^  
ry c h  to p o c z y n a n ia c h  aiti y 
kam ę  w ie tr z y l i  d ia  swego
sinessu n ieb e zp ie czeń s tw o .

G dy p rz y  pom ocy k ii 
w o js k o w e j zm uszono  v a r ^ a‘ 
do w z ię c ia  ,,trzym ies ię i-zn e g  
u r lo p u " ,  p o p e in ił on sa m ob ó j­
s tw o , a ńa czele rz ą d u  staug 
o d d a n y  a m e ry k a ń s k im  m j?n * 
po lo m  w ic e p re z y d e n t La i -
Filho. ,

3 p a ź d z ie rn ik a  m a ją  się °  ’ 
b yć  w B ra z y li i  w y b o ry  pi e- 
z yd e n ta . Na i iśc ie  kan tiydayb
-  p ięć  n a zw isk : Jusce lm o
K u b iis c h o k , gen. Ju a re z  ‘ 
v o ra , A d h e m a r de B a rros , 
n io  S a lgado, E te lv in o  L ins.

Co o zna cza ją  te 
K ogo re p re z e n tu ją  
rz y  j^ n o s z ą ?  _ . .

G e n e ra ł .Jua rez  T a vo ra  J 
k a n d y d a te m  b ra z y l i js k ie j  r - 
a k c ji.  On w ła śn ie  s ta ł m ięa  Y 
in n y m i na cze le k l ik i  w o js k o ­
w e j. k tó ra  o b a liła  V argasa . 
Wysunięty p rz e z  partię c łu  ze
śc ija ń s k .o -d e m o k ra ty c z n ą . sza­
ra  e m in e n c ja  rz ą d u  Cafe rn -
ho, T a v o ra  je s t w  B ra z y li i b a r ­
dzo n ie p o p u la rn y .

A d h e m a r de B a rro s , riast - 
w io n y  b a rd z o  p ro a m e ry k a n  
sko , u w a ża n y  je s t p rzez  USA
za n a jo d p o w ie d n ie js z e g o  k a n ­
d y d a ta  na p re zyd e r, a. OI.ec- 
n ie  to -z y  się p rz e c iw k o  m em u 
p roce s  za s p rz e n ie w ie rz e n ie  
fu n d u s z ó w  rz ą d o w y c h .

P lin io  Sa lgado, p rz y w ó d c a
. r f i i  fa s z y s to w s k ie j i E i0 .v i- 

no L in s  k a n d y d a t 
J a d o w e j -  n ie  m a ją  do ode ­
g ra n ia  w  w y b o ra c h  żadne j

r °  N a js iln ie js z y m  ka n d yd a te m  
iest K u b its c h e k . 5yn  czes,<te 
j /m ia r  anta , zw a lc z a n y  z 
?e°qo p ow odu  p rz e z  a ry s to k ra -
rT  jes t d e m o k ra tą . Jego po-
M tyka z b liż o n a  jes t do p o h ty  
k i V a rgasa . P o p u la rn y
sp o łeczeństw a . z y s k a ł
p o p a rc ie  p a r tu

""G łó w n a  w a lk a  to czyć  się 
w ię c  bedzie  m ię d z y  K u ',sch -

'* ' ' k  o a . fc j a r  °  Sw o j s k owa™  k to  r  a K o a lic ja  j oba w ia  się.
i T S o  z w u c ię s tw ie  K u b its c h k a
łz i v ?  wTele osób  z o toczen ia

n ic  na leży  w ogn ie  dopusz 
czać do w y b o ró w , in n i p ra g n ą  
w y b o ró w . liczą c  na zwye.ę- 
s tw o  T a v o ry . aby  m u  je za- 
p ew n ić , d om a n a ia  się z m ia n / 
o rd y n a c ji w y b o rc z e j.

A co z a m ie rz a ła  u c z yn ić ,
je ś li ich  k a n d y d a t o rz e p a d n  e
w  w y b o ra c h ?  Z a m ia ry  lu n ty  
w o js k o w e  i sa jednoznaczne , 
u n ie w a ż n ić  w y b o ry  pod p re ­
te ks te m , te  o d b y ły  Sie w ij  f a ł ­
szyw e j o rd y n a c ji I pozostaw ić  
na p re z y d e n c k im  s to lcu  C a f- 
F ilho . Czy do togo d o jd z i- ,  
tru d n o  p rz e w id z ie ć .

N ieza leżn ie  jed n a k  od w y- 
n ik u  w y b o ró w , w a lk a  n a ro d u  
b ra z y ii ls k ie q o  o o ra w o  do de- 
e ydo w a n ia  o losach  sw o je ' 
o tc z v z n v  n ie  s> 'oóczy się 3 
p a ź d z ie rn ik a . Będzie  trw a ła  
d a le j.

B. SO BIERAJSKA

W komentarzu na lemat rzą­
dowego programu rozwiązania ! 
problemu marokańskiego, dzien­
nik „Franc Tireur", pisząc
0 poważnych sprzecznościach 
w tonie samego rządu, stw ie r­
dza że prem ier Faure, pragnąc ; 
doprowadzić do końca swą po- ; 
lilykę  w sprawie Maroka, go­
tów jest ewent. zgodzić się na 
dymisję m in is trów  sprzeciwia­
jących się planom premiera.
' panuje opinia — pisze dzien­
nik — że sytuacja w Maroku 
jest zbyt poważna, aby podpo­
rządkowywać ją  względom we- 1 
w nętrznym “ .

„Humanité" charakteryzując 
nastroje w Pałacu E lizejskim  
(siedziba prezydenta Coty, w 
które j obradował gabinet fra n ­
cuski) stwierdza: „Zamieszanie, 
niepewność, tendencja do odro­
czenia decyzji — oto nastroje 
wśród członków gabinetu, m i­
mo że prem ier m anifestuje na 
zewnątrz optymizm... Jedno jest 
pewne: Faure uczyni) z Grand 
vala kozia ofiarnego, aby zado­
wolić skrajnych kolon ia listów". 
Dziennik wskazuje na tych, 
któray są najbardziej zaintere­
sowani w utrzym aniu w p ły ­
wów francuskich w Maroku, 
wym ieniając Banque de Paris 
et des Pays-Bas, grupę Hêr- 
senta itd. „In teresuje ich jedy­
nie po lityka pomnażania o l­
brzymich zysków. Aby zapew­
nić te zyski, po litycy i parla­
mentarzy .ści związani z tym i 
grupami gotowi są opierać się 
wszelkim negocjacjom“ .

?Mą ksy  
w JUgerzc i Maroku

PARYrŻ. Agencja France 
Presse donosi z Afryki Północ­
nej, że powstańcy marokańscy
1 algerscy podpalają od kilku 
dni lasy.

W Tah.ar ben Am ar spłonęło 
70 hektarów lasu. 20 hektarów 
asu zniszczy! pożar w rejonie 

Feddala. Od k ilku  dni szaleje 
pożar w lasach wokół Bel Ab- 
bes.

Agencja podaje, że oddziały 
wojska, żandarm erii i straży 
leśnej zwalczają pożary w nie­
zwykle trudnych warunkach.

•nieważ ogień w temperaturze 
afrykańskiego lata szerzy się 

ogromną szybkością.

W WYNIKU KONFBtiNU! GM W SKIU

O brady w  sprawię 
redukcji zbrojeń 
rozpoczęły się 

w pomyślnej atmosferze

Maroko. Grupa powstań­
ców podzona do n ir icn l i 
w miejscowości Kurigba.

F o lo  C A F

NOWY JORK. W  dniu 29 bm, o godzinie 20 czasu warszaw­
skiego rozpoczęty się w Nowym Jorku obrady Podkomisji Roz­
brojeniowe! ONZ. W obradach biorą udział przedstawiciele 
Związku Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii, Francji i Kanady.

w ś ró d  
sobie 

ú om u n is tycz -

Zadaniem obecnej konferencji 
jest rozpatrzenie już  wysunię­
tych propozycji rozbrojenio­
wych — radzieckiej, am erykań­
skiej. francuskiej i angielskiej 
— oraz opracowanie sprawozda­
nia, które zostanie przedłożone

Robotnicy
Kassel i Hamburga

zwycięsko
zakończyli slrajk

I BERLIN. W wyniku roko- 
| wań między przedstawicielami 
| strajkujących robotników za­
kładów Henschla w Kassel a 
dyrekcją fabryki, 10-tysicczna 
załoga przystąpiła w ponicd/.ia- 

; fek do pracy. Kierownictwo za­
kładów zmuszone zostało do 
ustępstw. Robotnicy otrzym ali 

i wypłatę należnych im norm al­
nie zarobków za okres stra j- 

! ku, a dyrekcja wyraziła goto­
wość kontynuowania rozmów 
w sprawie żądań dotyczących 
podwyżki plac. Robotnicy za­
kładów ostrzegli jednak. Ze 
znów przerwą pracę, jeżeli me 
zostaną calkow jcie spełnione 
ich żądania.

Do usLpstw  na rzecz robot­
n ików  zmuszona została i ow- 
nież dyrekcja „H o w a ld tw e if t  

i hamburskich stoczni.

na następnej sesji Zgromadzę 
nia Ogólnego NZ Obrady Pod­
komisji będą tajne, możliwe 
jednali, iż niektóre przemówie­
nia zostaną opublikowane,

•k
Prezydent Eisenhower, który 

znajduje się obecnie w swej po­
siadłości w ie jskie j, przekazał 
prasie oświadczenie w związku 
z rozpoczęciem obrad Podkomi- i 
sjj Rozbrojeniowej. Wyrazi) on | 
nadzieję, że obrady Podkomisji J 
toczyć się będą w tym samym j 
duchu szczerości i współpracy, i 
jak, panował na konferencji 
genewskiej szefów rządów czte­
rech mocarstw. Podkreśli) on. 
że wznowienie rokowań na te­
mat redukcji zbrojeń jest 

: pierwszym praktycznym w yn i­
kiem powziętej w Genewie de- 

j cyz.ji. „Jestem przekonany —
; oświadczył Eisenhower — że 
: obrady Podkomisji przyniosą 
i praktyczne rezultaty, które po­

w inny doprowadzić do złago­
dzenia napięcia miedzynarodo- 

I wego i do zmniejszenia zbro- 
\ le ń '.

kr
Prasa francuska podkreśla 

Pomyślną atmosferę, w jakiej | 
rozpoczynają sie obrady Podko- 

! misji Rozbrojeniowej.
„Monde" stwierdza, że rzad­

ko kiedy obrady na temat roz­
brojenia odbywały się w atmo- 

! sferze takiego odprężenia jak 
i obecnie. Dziennik uważa, iż 
; jest to bezsprzecznie wp ływ  ge­

newskiej konferencji szefów 
rządów czterech mocarstw

R a d a  M Z S  
obraduje w Sofii

SOFIA. — 26 bm. rozpoczęła 
się w Sofii X sesja Rady M ię­
dzynarodowego Związku Stu­
dentów.

i W drugim  dniu obrad, — 27 
I bm. uczestnicy wysłuchali refe­

ratu delegata Ind ii — Czandry 
jo  przygotowaniach do IV  Świa 
towego Kongresu Studentów

28 bm. toczyła się dyskusja 
nad referatem o zadaniach MZS 
wygłoszonym w pierwszym dnit 
obrad oraz nad referaten- 
przedstawiciela studentów hin 
duskich.

Bardzo cieszę s-.ę z tego, ż? 
miałem możność odwiedzić 
PolsKę. Zdumiony bytem za­
równo ogromem zniszczeń wo­
jennych w Warszawie. lak i 
wspaniałym rozmachem i teni- 
000’ odbudowy logo miasta.

Byliśmy bardzo szczęśliwi, że 
mieliśrny tu. W Warszawie 
możność spotkania się z dele­
gacjami wszystkich mema, k ra ­
jów świata i naradzenia się z. 
n:nu nad sprawami pokoju : 
szczęścia na św.ecie Bowiem V 
Festiwal byt właśnie w ielką 
naradą młodych lud?.: z. całego 
świata nad ich lepszym, szczęś­
liw ym , pokojowym jutrem.

Lecz nawet w tym pięknym 
i przyjaznym  otoczeniu my, Ja­
pończycy, ani na chw ilę  nie 
mogliśmy zapomnieć o smut­
nym losie licznych naszych ro

szimy i Nagasaki, spędzają
swoje dnie i noce. ogarnięci po­
twornym  przerażeniem.

Urodziny wielu /degenero­
wanych dzieci z matek, które 
przeżyły bombardowanie a- 
tomowe. poważne zaburzenia w 
organizmach dzieci starszych — 
oto dopełnienie pokłosia
d w ó c h bomb rzuconych na 
mój kra j w 1915 roku.

W marcu ub. roku na atolu 
B ik in i przeprowadzony został 
próbny wybuch bomby wodoro­
wej. W odległości s t u  s z e ś ć ­
d z i e s i ę c i u  p i ę c i u  k ilo ­
metrów na wschód od ato­
lu B ik in i. o godzinie 3.59 
nad ranem, przepływała ja­
pońska łódź rybacka, noszą­
ca nazwę „P ią ty  Szczęśli-

daków, którzy padli ofiarą ; wy Smok" i mająca na s \v  m

Z

System bezpieczeństwa zbiorowego 

powinien objąć wszystkie narody
obrad U n ii Międzyparlamentarnej

Komunistycznej
l l s d z i e ż y

Urugwaju
NOWY JORK. — W dniach 

ixl 24 dn 27 bm. obradowała w 
Monteviden ogólnokrajowa kon 
ferencja młodzieży kom uni­
stycznej Urugwaju. Konferencja 

1 powzięła " decyzję ponowne 
go utworzenia K om un is tyczne j 

I Związku Młodzieży Urugwaju 
Konferencja uchwaliła dekla­

rację stwierdzająca, że Kom u­
nistyczny Związek Młodzieży 
zmierzać będzie do zjednoczenia 
młodzieży urugw ajskie j w w a l­
ce o pokój i prawa młodego po­
kolenia, do wychowania je j w 
duchu marksizmu - leninizmu.

Konferencja zaleciła Radzie 
Naczelnej. Związku, aby rozpo­
częła prace przygotowawcze do 
Zjazdu Komunistycznej M ło­
dzieży Urugwaju. Delegaci jed­
nomyślnie powzięli rezolucję o 

I przystąpieniu Związku do Świa­
towej Federacji Młodzieży De- 

| mokratycznej.

bomby atomowej. Ja osobiście 
jako -lekarz, k tóry swe życie 
poświęci) studiom nad m ożli­
wościami leczenia „chorób ato­
m owych“ . wiem szczególnie do- : 
brz.e. ja k i ogrom niebezpieezeń- i 
stwa niesie ze sobą broń atc-1 
mowa.

Jak wiadomo, dwie pierwsze 
znane w h is to rii ludzkości bom. 
by. atomowe rzucone zostały na j 
miasta japońskie — H iroszi- j 
mę i Nagasaki fi i 9 sierpnia 
194.7 roku. Było to 10 la t temu

Te bomby atomowe uważane 
są już obecnie za przestarzałe, 
wynaleziono już inne, o sile 
wielokroć większej, a przecież 
niszczycielska siła tamtych by­
ła straszliwa: w promieniu jed­
nego kilom etra od miejsca w y­
buchu procent śmiertelności 
równał się: 100: w obrębie zaś 
dwóch kilom etrów  śm ierte l­
ność wynosiła — 80 procent. 
Szkodliwe w pływ y prom ienio­
wania na organizm ludzki by­
ły bardzo silne nawet przy od­
ległości 5 km od miejsca w y­
bul hu. Ogólna liczba śm ierte l­
nych wypadków w Hircczim is 
i Nagasaki wyniosła ponad 30!) 
tysięcy ofiar.

Tragedia H iroszimy i Naga­
saki trwa nadal. Znam jeszcze 
dzisiaj liczne wypadki, gdy lu ­
dzie, którzy zdawało się. odzy­
skali już zdrowie, nagle ulega­
ją recydywie i um ierają Stąd 
też przeszło 200 tysięcy ludzi, 
którzy wyszli z życiem z Hiro-

H FLS IN K I 29 bm. na konferencji Unii M iędzyparlam en­
tarnej kontynuowano dyskusję nad zagadnieniem bezpieczeń­
s tw a  międzynarodowego i rozbrojenia.

Przedstawiciel Niemieckiej 
Republiki Federalnej F.hlcr 
oświadczył- że rozbrojenie jest 
niemożliwe bez wzajemnego za­
ufania bez usunięcia strachu, 
ż temu. czy innemu narodów, 

narzuci się system społeezoo-

Juqosłowiańska
delegacja

zwiedziła
elektrownię

atomowa
M OSKW A. B aw iąca w  ZSRR 

d e le g a c ja  g osp o d a rcza  , 
ra c y jn e j L u d o w e j R epubl 'k  
Ju g o s ła w ii z w ic e p re z y d c n ta m  

V u k m a n o v ice m -T e m p o  na 
z w ie d z iła  e le k tro w n ię  a 
'3 A k a d e m ii N auk ZSRR 

Łsd zw ie d ze n ie m  e le k tro  
c z ło n k o w ie  d e le g a c ji obe j 

d o k u m e n ta rn y  fMm ko- 
f p t. P ie rw sza  w r.wic- 
p ośw ię con y  e le k tro w n i

S
czci 
tom ow a

P rz  
w n i 
rż e li 
lo ro w y  
cie
a to m o w e j. Ż apozna jac  się
p-ar.ą
d z ili 

z n a jd u j 
pom p, 
to ry

(«■ptrowni g e tc ie  zw  e 
g łó w n ą  salę, gdzie  

c, s ię re a k to r, sale 
o b e jrz e li p a ro g e n e ra - 
tu rb o g e n e ra to ry  o ra zto rv  i i 1-*' uuvi ł ' ' ' ......  '  . ,

c e n tra ln ą  ta b lice  ro z d z ie lczą . S

Epidemia cholery
IndiachW

DELHI. 364 osoby zm arły na 
cholerę w prow incji B ihar - w 
ciągu ostatnich dwóch tygodni. 
Epidemia ta jest jednym z na­
stępstw powodzi, jaka nawiedzi­
ła prowincję.

polityczny, którego on nie chce. i 
Następnie przemawiała dele­

gatka ZSRR, Pankratowa. j 
Związek Radziecki od dawna 
domaga się stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. Idea bezpieczeństwa 
zbiorowego w pojęciu ludzi ra ­
dzieckich opiera się na zasadzie j 
z likw idow ania  wrogich blokow, 
stworzenia takiego systemu J 
bezpieczeństwa, który objąłby 
wszystkie narody — w ielkie i 
małe.

Przedstawiciel A ng lii, B®” 8?“ 
gćr w yraził zdanie, iż „należy 
poczekać, czy Związek Radziec­
k i istotn ie zredukuje swe sdy 

I zbrojne o zapowiedzianą l|rz '  | 
i be 640 tysięcy żołnierzy“ M(,"~
: ca us iłow a ł u sp ra w ie d liw ić  w y •
ścig zbrojeń w USA 1 Angin 

i is tn :ejącym rzekomo „dąże­
niem“ Związku Rądzicck.pgo 
do rozpowszechnienia swej tde- 

i (-»logii 'na inne kraje. W P°*
! dobnvm tonie p rz e m a w ia ł de- [ 
legat' USA, Fłanders.

Delegat polski Konstanty L ''- 
błeński stw ierdził, że w kwe­
stiach bezpieczeńst wa żbiotow e 
go punkty w :dzenia 1

j trzech mocarstw zachodnich 
i również uległy zbliżeniu.

W dalszej dyskusji przema­
w ia li jeszcze przedstawiciele 
Sudanu, Cejlonu. I r a k u .  In d u  i 

Następnie odbyło sic gto>o- 
nad rezolucją w sprawie 

n y c h  i p r a w n y c h  zasad 
współistnienia. R e z o lu c ja  ta zo­
stała uchwalona z wniesiony­
mi poprawkami,

Następnie rozpoczęła się dy­
skusja nad kwest:a umocnienia 
U n ii M iędzyparlamentarnej.
Referat w le j sprawie wygło­
sił delegat angielski, C iem ni! 
Davies.

Dalszy ciąg dyskusji odbę­
dzie się we w torek 30 bm.

W Wietnamskiej Republice Ludow e j odbudowuje 
wiele dróg i  mostów zniszczeni nych w okresie wo 
Na zdjęciu odbudowa mostu w  mieście Dap Cau.

się nbeenu 
my.

Fo to  C AF

4.984
dzieci japońskich
zatruto arszemkiem 
w mleku

TOKIO. M in isterstwo zdro­
wia Japonii zarządziło śledztwo 
przeciwko dyrekcji fab ryk i 
sproszkowanego mleka w  To- 
kuzziina, należącej do spółki 
„M orinaga". Fabryka ta w ypu­
ściła na rynek mleko sproszko­
wane z zawartością arszeniku 
Policja aresztowała k ierownika 
produkcji tej fab ryk i. Przypu­
szcza się, że w w yn iku  śledztwa 

| może nastąpić tymczasowe lub 
I stałe zamknięcie fabryk i ora? 
że pociągnięta zostanie do od- 

J powiedzialności dyrekcja spółki 
i „M orinaga“ .
I Agencja Kyodo Cusin podaje, 
że dotychczas zanotowano 44 
wypadki śmierci wśród nie­
m owląt : u 4.964 dzieci s tw ie r­
dzono objawy zatrucia.

Am erykańskie  

bombowce odrzutowe 
przybędą do Japonii

' PEKIN . Agencja Nowych
Chin powołując się na wiado- 

I mości prasy japońskiej podaje, 
że 26 sierpnia br. dowództwo 

I lo tn ic tw a amerykańskiego na 
| Dalekim  Wschodzie oświadczy­
ło, iż do Japonii k ie ru je  się 
pierwszą partie am erykań­

s k ic h  bombowców odrzutowych 
„B-57‘‘. przystosowanych do 

I transportu bomb atomowych.
J Przypuszcza się. że samoloty te 
będą podlegały bazie lotniczej 

i USA ... Yokotą.

pokładzie 23 rybaków. Nagłe 
łódź ta obsypana została szaro- 
białym  pyłem, podobnym do 
popiciu. Ten „deszcz" padał 
przez 5 godzin. 23 rybaków, 
stanowiących załogę łodzi i 
poddanych działaniu tych „po­
piołów śm ierci“  długo cier­
piało potem na wywołane 
owym prom ieniowaniem • choro­
by. Jeden z rybaków zmarł.

Każda wojna jest potworna, 
niesie bowiem ze sobą niedolę 
i łzy. Lecz posługiwanie się 
środkami masowej zagłady, a 
zwłaszcza bronią jądrową jest 
wprost nieludzkie i k ry je  w  
sobie tek straszliwe niebezpie­
czeństwa dla ludzkości, że broni 
tej nie wolno tolerować ped 
żadnym pozorem.

W rękach i.jro dćw  leży moż­
liwość przekreślenia szaleństwa 
wojny atomowej, która wyrzą­
dziłaby niepowetowane szkody. 
Jesteśmy świadkami potężnego 
nacisku opin ii publicznej na 

i parlam enty i rządy różnych 
kra jów , domagającej się zaka- 

i ku brotn-i atomowej. Radością 
napawają nas w yn ik i konfe­
rencji k ra jów  A z ji i A fry k i w 
Bandungu, a ostatnio konfe- 

: rencji w Genewie.
W dziesięć la t po wybuchu 

bomby atomowej w H iroszim ie 
mam do młodych ludzi całego 
świata jedną, serdeczną proż- 

. hę: mówcie, wszystkim, z k tó ­
rym i się spotykacie, jak strasz­
liwe jest działania bomby ato­
mowej na cale pokolenia; stale 

j wzmagajcie swą walkę prze- 
• ciw ko niebezpieczeństwu ato­
mowej zagłady; nigdy więcej 
Hiroszimy!

SKaiOHa»csKVj*aeKv^

Polski -  g 1» -  „M iesiąc 
ia wsi" K am eralny — e. 19 — 

. ,,oom kobiet". Estrada (na 
, Żoliborzu) — g 19.15 — „Go­

dzien litości".

K I N A
M oskva — ..K a ły  u c iek in ie r“

— s U. U. 1». 20. UraJńa —
.Akcja 6 "  -  g. 14. („Lory  
kobiet") -  g. 16. 16. 20. P a lla ­
dium — „M aelovta" — £. 14. 
1«, IS. 24. M uranów  — ..Rio 
Escondido" — £. 15. 16. 17, 1Ś, 
19 20, Przy,la id  — „Łuna nad 
Floes t1" — B. 11. 19, 15, 17,
lfi.no, 20,30, M łoda G w ard ia  — 
P orank i dziecięce — „M agicz­
ne zabaw ki" — g 19. 11. Sean-

norm. ..Tajem niczy w ra k "
— r  12. 14. 1S, 17.90. 19.30.
Slask — „Zdobycie Evere.stu"

S — g. 14, 16. 18 2«. 1 M a j — 
% . Achtung Banditen" — g. 14, 
X 16, 18 20, Polonia - -  „O llm pia - 
v  da w H elsinkach 1952" — g.

14. 16. 16, 19, 20. Lotn ie „J il­
ls u re n k a "  -  „Dziś wieczór 
X gram y" — g. M. Letn ie  „K ole -
0  ja rz"  — „Achtung Banditen"  
E g 20. W—Z  — „N atchn ie- 
*  n ie" — g. H , 16. 18, 50. Ochota
1  — „U rok szatana" — g. 14, 16, 
v 18. 20 Stolica — ..Głos prze- 
A znaczenia" — g. 14. 16, ts, 20.

Syrena — „P ierw szy po Bo­
gu" — g. 14, 16. 18, 20, Tęcza
— „Północny port" — g- 14, 16, 
18 20, Lo tn ik  — „Sprawa dr 
W agnera" — g. 17. 19, Olsztyn

„Ołowiany Chleb" — g. 17, 
19, fladoSć — „Fanfan T u li*  

1 pan" — g. 17, 19.

sus:

i in. 
wanie 
moral

3-godzinna
walka

200 policjantów 
z gangsterem

NOWY JORK. Miasto Detroit 
przeżyło w niedzielę 28 bm. 
emocjonującą walkę po lic ji ze 
zbiegłym z. więzienia ganąste - 
rem. Gangster, k tóry zabaryka­
dował się w domu kolekcjonera 
broni, w ciągu 3 godzili stawiał 
opór około 200 policjantom . Z g i­
nął w chw ili, k iedy usiłował 
wyjść z. płonącego domu. W al­
ce przyglądało się około 5.000 
mieszkańców miasta.

Zasadnicze szkoły górniczo 

przyjmują jeszcze zgłoszenia kemdydctóv.

¡y
t  OfX
% zyv

' C entra lny Zarząd Szkolenia Za~ 
! wodowego M .n isteralw a G órnictwa  
i in fo iim ije , ż.e zasadniczp szkoły 

górnic/.c przyjmM.jn jeszcze /.głosze­
nia kandydatów, którzy ukończyli 
l ł  rok życia, a nie przekroczyli 

! i« lat.
Do klas T 3-letnich 7,SG p rz y j­

mowani sa chłopcy urodzeni w ro- 
j ku 1841. do klas J.I — w roku 1840. 
| 1859 i 1958

Uczniowie o trzym ują  miesięcznie 
| 288 r.\ stypendium, a w klasie JT 
I oelne um undurow anie i w ynagro- 
! dzenie r.a /a ięc ia  praktyczne. Dla 
! młodzieży zam-elscowej pi zygoto- 
! 1 ane s?t dobrze wyposażone in ter- 
! traty,

Zsioszen ¡a wraz z odpisem  me­
try k i urodzenia i ostatnim świa­
dectwem R7.kol.nym należy kierować  

i do pełnomocników' M inisterstwa

Górnictwa w term in ie  do 10 w rze­
śnia 1955 r. pod adresy:

1) W ałbrzych Zasadnicza Szko­
ła Górnicza, Sobiecin. ul. l M a-

1 149.
?) Chorzów

ZSG. ul. Małgorzfct-

ZSG. ul. Roosevel-
la 10.

31 Bytom  
k i 8.

41 Sosnowiec — ZSG. ul. ZM P .
3) G liw ice — ZSG. ul. W ieczór- 

ka io.
5) Kostuchna — ZSG, 

wieża 21. pow. Tychy.
7) Jaworzno ZSG. 

ki 11. woj, krakow skie.8) Rybnik — ZSG. ul 
ki 5.9) Stalinogród -  ZSG. 
10) Zabrze — ZSG. ul.

cza 4.

ul. S ienkie-

u l. Mafcej-

Koéciusz-

1. Ścigały, 
M ic k ie w l-

} na dzień 31 sierpnia 1955 roku

(ŚRODA)

Program  I I  —- na fa li 367 m

Prógram  dnia: 5.^0. 13.03.
Wiadomości: 6.00. 7.00, 7.40,
14.00. 18.15. 21 30. 23.50.

Od gódz. 5.37 do 7.45 trans­
m isja z Pr. I, 7.45 Przerw a, 
13.10 K oncert popularny, 14.10 

twa pod W arną“ — ode. 
opow. K. Bunscha. 14.30 M u -  

..'ka ludowa. 14.55 M uzyka  
rozryw kow a, 15.25 K abalew ski: 
Suita Colas Breugnon, 15.50 
Felieton aktu alny  na tem aty  
m iędzynarodow e. 16.00 U tw ory  
na altów kę, 16.15 M uzyka  dla 
wszystkich. 17.00 ..Z  życia
Zw iązku  Radzi- okiego“ , 17.30 
.,Na w arszaw skiej fa li“ , 17.55 
Ze sportu. 18.00 M elod!e roz­
ryw kow e, 18.20 A rcydzieła m u­
zy k i fortepianow ej, 18.50 Ra­
diowy poradn ik Językowy, 
19.00 M uzyka  i Aktualności, 
19.25 W iersze Tadeusza Galcc- 
go. 19.45 K oncert estradowy, 
T’0.45 ..P erła“ ode. opow. .T. 
Ste-inbcckR. 21.03 M uzyka  ta ­
neczna, 21.50 K ro n ika  sporto­
wa. 22.00 H um perd inck: ...Taś 
i Małgosia“ — opera baśnio­
wa.

Polskie Radio zastrzega eo-
, bie możliwość zm ian w  pro- 

gram i 6.



Zhíiia $¡f nowy szkolny

Szkolne kein s p a ï lo w e
zadaniami

¥

Zacięte pojedynki

Już w czwartek tysiące chłopców i dziewcząt w  całym k ra  
tu powróci do swoich szkół. Bełska szkolne znowm rozbrzm ie­
wać będą gwarem młodzieży szukającej roz ryw k i i  wypo­
czynku. Rozpocznie się nowy rok.

M in is te rs tw o O św iaty w pro- | kó ł sportowych stworzono im  
wadziło  w  tym  roku poważne | lepsze w arunk i rozwoju. Po raz

na żużlu
WROCŁAW. Przebywający w

Police św ietni żużlowcy  
szwedzcy z k lubu  „Va: garna  

ystąpńi 29 bm. po ia z  tirugi 
..a to .ze wrocławskiego ala- 
dionu O lim pijskiego w  m ię ­
dzynarodow ym  inuy w iauam ym  
tu rn ie ju  żużlow ym  o puchar 
tygodnika M o t o r "  w  zaw o­
dach oprócz św ietnej jazdy  
zawodników szwedzkich S cer- 

randera, Fahlena i N.lssona 
_  doskonalą form ą i n e*<y- 
chanie am bitną jazdą zaim po- 
now ali nasi reprezentanci 
Krzesm ski i Teodorowicz, no­
tu jąc  na swym  koncie p ie rw ­
sze cenne zYiyciąstwa nad w y ­
soko notow anym i na terenie  
Europ i' żużlowcam i Szw ecji. 
Juz pierwszy wyścig po rw ał 
50-tv5,ęczna Widownie. W 
w vic ig u  tym . w  k órym  star­
tow ali Soerm ander. T  odoro- 
w ‘cz. Haniszewski i  Kapa,a, 
zw ycięży! po fenom enalnej 
wprost ieżdzie S oerm ander 
(Szwecja) ustanaw iając nowy  
rekord toru -  1.22.0 m m . Po­
przedni rekord  ustanowiony  
przez K u p c z y ń s k ie g o  wynos.ł 
1.23,2 m in.

W  wyścigu ósm ym  piękna  
1 niesłychanie zaciętą w alkę  

A  stoczyli n iepokonany dotąd w 
iż Polsce S oe rm a n d e r (Szwecja) 
O z reprezentantem  Polski K rze - 
W śińskim W ygra ł Krzesiński u- 

z w  kuiąc najlepszy czas z Po­
laków' — 1.25,3 m in.

Zw ycięzcą tu rn ie ju  został 
Soerm ander w ygryw ając trzy  

f i  wyścigi i raz przychodząc na 
n- drug ie j pozycji. Zdobył on 
£  łącznie 11 pkt., 2) Fabien  
2  (Szwecja) — 10 pkt.. 3) K rze- 
B  sańfki (Polska) — 9 pkt. «-te 
S  i .o-te wspólnie Nilsson (Szwe- 
£  cja) i Teodorowie? (Polska) — 
Ü  o pkt.. S) Raniszewski (Polska) 
g  — 7 pkt.

| pierwszy w  budżecie szkół zna- 
| lazły się kredyty na zakup 
| sprzętu i konserwację boisk. 

vv poszczególnych | W okresie w akac ji nr; k iłku n a -

tm ian y  programowe, k tóre ob­
ję ły  rów nież wychowanie f i ­
zyczne i sport. Obecny w ym iar 
godzin w f

oraz Ig rzyska le tn ie  na szczeblu 
grom edy.

klasach przedstaw ia się nastę- 
pująco: klasy I—IV  — 2 godzi- j bywało około 3 ¿y: 
ny tygodniowo. V—-V III — 3 ; i>KS. 
godziny tygodniowo i klasy 
IX —X I — 2 godziny tygo­
dniowo.

P ro jektu je  się również na­
wiązanie w  bieżącym roku kon­
taktów  sportowych z m łodzie­
żą szkolną NKD i Czechosło­
w acji. W ydzia ły ośw iaty chcą 
również zorganizować w ie lo- i 
dyscyplinowe młodzieżowe szko- , 
ły  sportowe.

W arto również podkreślić po­
trzebę lepszej opieki nad ; 
szkolnym i kołam i sportowym i j 

I ze strony zrzeszeń sportowych.
; Zdarza się jeszcze, że opieka 

Chcąc polepszyć w a ru n k i pracy zrzeszeń ogranicza f ię  do wyta- 
M in lstcrstw o wiania uta lentowanej młoazie- 

y mogącej reprezentować zrze-

stu obozach sportowych prze- 
s. aktyw istów

nauczycieli w f,
Ośw iaty zm niejszyło im  ilość go- j

udziału w
najw iększą
muszą tak

zajęcia, by
k tó ra nie

ch w yn ików
znaleźć tam

W yda je  się nam , że w  klasach 
najn iższych ilość godzin w f po­
w inna być zwiększona, bowiem  
m łodzież, k tó ra  przyszła do szko­
ły  prosto z przedszkoła potrze­
bu je  szczególnie dużo ruchu.

Lu kę  powstałą po z likw ido w a­
niu przysposobienia sportowego 
m ają w ypełn ić SKS. Szkolne ?*o- 
ła  sportowe m ają wiec obecnie 
bardzo poważne zadanie w cią­
gnięcia do czynnegr 
życiu sportowym  ja ł 
ilość uczniów. SKS  
uatrakcyjn ić  swoje 
również i młodzież 
ma specjalnie dobry 
sportowych, mogła 
swoje miejsce. Zw iększenie ilo ­
ści sekcji, częstsze organizowa­
nie zawodów m iędzyklasow ych I 
m iędzyszkolnych, zabaw y i gry  
ruchowe dla uczniów klas n iż ­
szych — oto najw ażn ie jsze form y  
pracy SKS.

Trzeba troszczyć się o to, by 
zawody sportowe mogły objąć 
całą młodzież szkolną. Nie 
można dopuścić do tego, by po­
dobnie ja k  w latach ubiegłych 
część uczniów startowała we 
wszystkich zawodach, podczas 
gdy inn i będą wykazywać cał­
kow itą  bierność.

zw iązku ze zwiększonymi

dżin niezbędnych do etatu oraz ; szeme w zawodach lub roz
zaliczono do etatu godziny prze­
pracowane w SKS. Praca w SKS  
będzie w ięc dla nauczyciela jed - ! p rz e p ro w a d z e n iu

grywkach. Zrzeszenia zapomi­
nają natom iast o pomocy w 

treningów,

Tacy
już

są
lotnicy

ry

f RZEBA m inąć w szy- | i 
I s tkie przystanie wo­

dne rozsiane d łu ­
gim rzędem na W a­
le Miedzeszyńskim, f 
przejść jeszcze d o b -i 

kawałek drogi, i wreszcie j

oęt-atnie osiągnięcia polskie®3 
sprzętu lotniczego — spadoch­
rony.

że sport

jest się u celu: w W arszaw skim i 
Aeroklubie B igi 'P rzyjació ł Żo l- j 
nierza na Gocławiu.

Gdy w eszłam  do lokalu  kie- 
row ń ic iY /a  A ero k lu b u , toczyła  
s.ę rozm ow a po n iem iecku.
Dwóch naszych pilo tów  żywo  
ro zp raw ia ło  o czym ś z trz y -  
dziestoparoletnśm  m ężczyzną  z 
em blem atem  A ustrii na koszuli.
Po chw ili zagadka się w y jaśm ła .
!3yi to delegat A u s trii na V Fe­
stiw al. P rzyg o tow u je  się on do 
złożenia egzam inów  r.a licencję  
pilota.

— Czy w  A u s trii nie może 
tego zrobić? — pytam k ie rów - ¡trzydziestk i. A  niektórzy s.coń-

Nlc w ięc dziwnego, 
lo tn iczy jest u nas nie lada P°” 
tęgą i l.czyć się z nim  m u s z ą  na 
catym  .w iecie . Poiscy szyb ow ­
nicy zdobyli sobie pierwsz 
m iejsce wśród najlepszych, 
tak ie  nazw iska jak  Szam pan' 
ska, Popiel, W lazło  i f>rr

o tw ie ra ją  listę szy b o w n ik ó w
sw ia,ow ych. D zie ln ie  do trzym a­
ją im k ro ku  skoczkow ie spado­
chronow i, w śród k tó rych  przo­
d u ją  M istrzow ie  Sportu: T ra “ ’ 
Chodkiew icz, ł. obada, W ójcik, 
W lazło. S k a tu l-k a  i S trzyżew ­
ska, k tó rzy  ustanow ili w tym  
sezonie dwa re k o rd y  Polski i * 
rek o rd  św iata.

Tow. Dudzik z dumą opo­
w iadał o nich.

— To wszystko m łodzi lu ­
dzie, którzy nie przekroczyli

W
<*OSOrOSQ60H2?caK>GiicaOr^ wym aganiam i wobec szkolnych

nym  z jego obow iązków  zaw o­
dowych:

\V bieżącym  roku  opracowano 
dla SKS je d n o lity  kalendarz  
sportowy, aby un iknąć nadm iaru  
im prez w  n iek tó rych  miesiącach, 
ja k  np. w  okręsie egzaminów. 
Centralną im prezą dla szkół l i ­
cealnych będą I I I  Ig rzyska  L e t­
nie w  Łodzi oraz m istrzostwa w 
narciarstw ie  i łyżw iars tw ie  i 
M istrzostwa Polski Juniorów  w 
gimnastyce.

D la  m łodzieży szkól podstawo­
w ych zorganizowane zostaną 
V I Zim ow e Ig rzyska  Harcerskie

\ Z  Teodorem Kocerkq
ę

lub zawodów przez przydziele­
nie boiska, sprzętu czy też in ­
struktorów.

Duże znaczenie dla dobrej p ra ­
cy SKS posiada rów nież pomoc 
ze strony Z M P . Sprawa pracy

Krótko ©  w s z y s t k i m
W ARSZAW A. K om isja K onkur- ; 600 m średn ia  oddalenia od śród 

sów PKOI poda:«? dc w iadom ości, ka kola w  dwóch skokach — 40
za wszyscy uczestn icy V I! Kon 
kursu PKOI, k tó rzy  nadeślą bez 
błędne ro z w a ż a n ie  pow inni do 
dnia 7 w rześn ia  podać

SKS powinna być om aw iana na | ch kuponów  do P o isk ić tjo !
, . i , . , o B ni, i,Ał a nktvw iści i O lim pijsk iego. Num ery

m ożna zgłaszać te leg ra ficzn ie , te- 
lefcnicznie  lub osobiście. Adres

15 minut przy telefonie

G a n d a w s k i  s u k c e s
—  t o

jzapowiedź Melbourne
f  ,.Teodor Kocerka — m i- zwycięstwa. Powiedział, że
ś strzem Europy...“  „P o lak ro- m istrzow ski bieg b y ł nie- 
f  bi rundę honorową zwy- omal sztuką. Sam przygoto- 
j  ciężcy jedynek...“  „M is trz  w y w a ł się do s ta rtu  nie go- 
i  o lim p ijsk i pokonany przez rzej an iże li do O lim piady, 
^ Kocerkę..." — oto n iektóre gdzie zdobył pam iętny ztoty 
f  główne ty tu ły  poniedziałko- medal. T iuka ło w  s tw ie rdz ił, 
t  wej prasy be lg ijskie j. że w ygrać ze mną nie  mógł.
^ Polak za trium fow a ł na da- — Pow iem  ci szczerze Tol- 

lekich wodach Gandawy ku, że do m istrzostw  przy-
wr.osząc nowy listek zwy- gotowywałem  się bardzo ^in- :  
cięstw uo wieńca naszych tensywnie — m ów ił m i T iu - . 
sukcesów. Po niedzielnym  kałów  nrz.y ko lac ji. Ty jed - \  
biegu Kocerka nie b y ł skory nak błysnąłeś nieprzeciętną . 
do rozmowy. Wiadomo, fan- form ą. i
tastyczny w ysiłek zmuszał _  Zgadzacie się chyba ze 1
go do wypoczynku, chłopak zdaniem, swego przyjacie la l  
chciał przede wszystkim  spo- :e,-n idzie o waszą formę? f

, . . .  . Form ą swoją nie jestem f
-  Zadzwońcie do mnie w  zaskoczony. Qd dłuższego ( 

poniedziałek rano Powiem czasu u jł, nad nią  z ( 
wam wszystko, chętnie po- myślą 0 Melbourne. Gandaw- i  
dzielę się z czyte ln ikam i sk i ik  nie jest jeszcze j  
..Sztandaru wrażeniam i

zebraniach kół Z M P  a aktyw iści 
Z M P , nie mogą pozostawać 
obojętni wobec życia sportowego 
w szkole.

Trzeba  jeszcze poświęcić k ilk a  
słów sportow i w  szkołach pod­
stawowych, a szczególnie w  d ru ­
żynach harcerskich. Są przecież 
Ig rzyska H arcerskie , więc praca 
drużyny  powinna być również  
nastaw iona na przygotowanie  
m łodzieży do udziału w tych za­
wodach. N iestety, przewodnicy  
drużyn przeważnie zbyt mało 
czasu poświęcają na sport w  za­
jęciach drużyny . W arto  może, by 
SKS zainteresow ały się sportem  
w szkołach podstawowych i po­
m ogły w treningach 1 przygoto­
waniach do zawodów.

M in isterstw o O światy ogło- [ 
s iło  również konkurs o tw a rty  j 
na emblemat SKS. Emblem at j 
nie jest sprawą najważniejszą | 
jednak również i to przyczyni j 
się do zwartości SKS, do zwię- j 
kszenia przyw iązania młodzie- : 
ży do swojego klubu.

Upraw ianie sportu w  szko- i 
le ma dla naszej młodzieży j 
bardzo duże znaczenie. Zależy j 
nam przecież, by młodzież by- j 
ła  dobrze rozw inięta fizycznie, | 
a pierwsze k ro k i sportowe w  j 
szkole — to często początek j 
drogi nawet do sukcesów m ię­
dzynarodowych.

M . SKÓRZEW SKI

m 35 cm. W yn ik  ten jest re k o r ­
dem Polski.

SZTOKHOLM. Na m iędzystrefo  
nu m ery  ] wym  tu rn ie ju  szachowym  w Go 

jtebo rg u  dogryw ano nieuokoiiozo  
ne partie

nika wyszkolenia lotniczego, 
tow. Dudzika.

— Właśnie przed chw ilą  ns-sz 
gość, o tym  m ów ił. Zdobycie l i ­
cencji p ilo ta w A u s tr ii jest. rze­
czą bardzo trudną. Sieć lo tn isk 
jest bardzo mała. B rak in s tru k ­
torów i duże koszta uniem ożli­
w ia ją  m iłośnikom  lo tn ic tw a 
podnoszenie ich k w a lif ik a c ji. 
Austriak, korzystając z pobytu 
w Polsce i m iędzynarodowych 
praw lotniczych, uzyska w na­
szym Aeroklub ie  stopień pilota.

Słuchając tych ..łów pom yśla­
łam  o naszej m łodzieży. O ile 
ona szczęsnwsza o o austriac ­
kie j. U nas każdy posiadający  
odpow iednie w a ru n k i fizyczne  
m oże zostać pilotem , szybow ni­
kiem , skoczkiem . Ma de dyspo- j 

zyc ji sp rzęt I m oże bezpłatn ie  
szkolić się poci ok iem  n a jlep ­
szych in struk to rów . Ola nas i 

S lest to całk iem  natu ra lne . A I 
! jednak za g ra n ic ą  bywa ina I 

czej. Podobnie było i u nas i 
przed w o jną . Sport lotniczy na- ' 
leżał do na jkosztow nie jszych , a 
zatem  dostępny by ł jedynie  dla j 
m łodzieży zam ożnej.

Obecnie do dyspozycji naszej i 
młodzieży stoją w  hangarach

m istrzem12, j — Panno i p rz e g ra ł 
! USA B isquier'em .

Po 8 rundach  prow adzi Bron

Polskiego K om itetu  C hm pijsk ieg  
W arszaw a, ul. W ilcza  5! 
te l. 849-71 i 850-38.

W A R SZA W A . Doskonałe w yn iki 
uzyskali ostatnio nasi skoczkowie j Stein (ZSRR), k tó ry  ma 
spadochronowi. Zaw odnik  Central 
nego A ero k lu b u  LP Ż w  W arszaw ie  
— ' L ipow czan  uzyskał w skoku  
na dokładność lądow ania  z wyso 
kości 1500 m z opóźnieniem  o- 
tw a rd a  spadochronu ś redn ią  od 
dalenia  od środka  kola w  dwóch  
skokach 20 m 20 cm. W y n ik  ten  
jest nie ty lko  nowym  rekordem  
Polski a rezu lta tem  le p s z y m . od 
dotychczasowego rek o rd u  świata

W  skokach k-
(CA LP Ż  —  W arszaw a) uzyskała  
w  skoku docelowym

poprzednich rund j nowoczesne, polskiej ■ konstruk- 
te- i M is trz  Polski Ś liw a _ uzyska! cen j ,j samoloty  „Junak-2“ , „Zuch-

res ! ny rem is z za jm u ją c y m  drug ie  l --i* ____ ’
ao- i m iejsce w tabeli A rg en tyń czyk iem  T  i „ C S S -1 3  , s z y b o w c e , k to .e

zdobyły sobie 
.»graniczne

uznanie i ryn k i 
„.Jaskółki“ , „B o -

5,5 pkt.. Ic iany“ , „M uchy“ , „Jastrzębie“

R ozw iązanie
Z  N R  41.(1491)

IA0 K0 ÏC

WÂTA

Za dobre rozw iązanie zadania z 
nr 46 (1496) nagrody książkowe . 0- 
trzym u ją : H. Cioczek — L u b lin  ul. 
Orla 2, H . M a tu ła  — Zabrze, ul. 
O boiska 8, I .  P ią tek  — M iko łów , 
ul. H uberta 4, S. Pietruszewski - 
Derewiczna, po w. Radzyń Pódl., B. 
Popiel — R ybnik , u l. M łyńska 3, 
S. P o rę b s k i.— Zagórze, ul. C zer­
wonej A rm ii 46, G. Schwinke  
Gdańsk—Wrzeszcz, ul. W ybickiego  
17, R. Skaba, — R ybnik , ul. S ob k-

„  0 , nnrn« '-.kiego L A Sucńowski — Żory, ul.2g:erz ul. Heymon.a 8. Ł.] »oroś pszczyńsk3 2 w Woźniali -  Bo-
__ Z a w i a r r i P  I ł l  N 1F O  7.1 Ł f  ICO W  S K 10  • J  ,gowo, p-ta Góra, pow. Piock.

K rzyżów ka. Poziom o: paw, G w ar­
dia, syfon, anty .i, torpeda, łom, 

skokach kobiet Szam otulska | orgj parapet, b iw ak, sarna, am bi- 
’ ’ cja, oko. Pionowo: plan, wada, grot.

wysokości J ¿¿nna, synonim, cytryna , N ow ak, 
spław, adres, para, tama, Ebio, 
ucho.

Za dobre rozwiązanie zadania z 
nr 41 ( i4.91) nagrody książkowe o-

| trzym ują: K . Andrzejew ska —
'. Reym on

I — Zaw ierc ie , ul. N iedziałkow skie  
| go 16 J. K ałużyńsk i — Samostrzel,
I pow. W yrzysk, G. M iłaszewska —
| Elbląg, ul. Topolowa, l ,  M . Ochyń- 
i ska — W ejherow o, ul. Sobieskiego 
i  268, l i .  Piórczyńska — Sulejówek,
| ul. K ilińskiego 15, R. P ith art — M y ­

ślenice, ul. Buczka 11, I .  Stańczyk  
I — Jędrzejów , ul. B arbary  30, M.
I Szczygieł — Warszaw*-., ul. C iepła  
i 3, N. W itt — Sław ięcice, pow. K o- 
i źle.

czyli zaledwie dwadzieścia lat. 
Poznali lo tn ic tw o  i wyszko lili 
się tu no Gocławiu K iedy sta­
w ia li pierwsze k rok i, mie­
liśmy sprzęt stary i częściowo 
bardzo zdewastowany. N im  
w z lec la ło się w powietrze trzeba 
było przeprowadzić generalny 
reń iont maszyn. Dzisiejsi m iłoś­
nicy lo tn ic tw a , którzy pa k u r­
sach teoretycznych przychodzą * 
do nas na zajęcia praktyczne, 
nie mają takich trudności na 
jak ie  napotyka li ich poprzedni­
cy, a obecni M istrzow ie Spor­
tu...

Lotnictwo m a w sobie sił? 
m agnesu; nie w ypuszcza ze swe­
go u ro ku  nikogo kto ju ż  się z 
nim  zapozna . Być może spraw ia  
to ©mocjonalność togo sportu» 
możność w yżycia  się, w ykazan ia  
z im nej k rw i i odw agi... A może 
sam a dum a z pokonyw ania  p rze ­
strzeni?... Na to pytanie  trudno  
było odobw iedzteć nav/et s tare­

m u lo tn ikow i, k tórego spotkałam  
w A erok lu b ie . K rer.lł ty -ko 0 *0 - 

wą i po chw ili nam ysłu pow e- 
dziah „Bo lo tnictw o... — tu u r­
w ał szukając na Lbezchm urnym  
niebie odpow iedniego określen ia  
— to lo tnictw o i kon?ec“ . Nic już  
w ięcej nie m ogłam  od niego na 
ten tem at wydobyć. W  tym  k ró t­
k im  zdaniu  z a w a rł całą istotę 
miłości do lo tn ictw a.

M ów ił potem o w ic iu  entu­
zjastach lotn ictwa, którzy każ­
dą wolną chw ilę  spędzają n*
lotnisku.

— Ot, np. Szemplińska, w ie­
lokrotna. rekordżistka świata, 
absolwentka Politechnik i, rna. 
sporo zajęć ale zawsze znajdzie 
czas na latanie. A jak  juz 
przyjdzie niedziela czy święto, 
od rana trenu je  Zdarza się. ¿e 
i w tygodniu wpadnie, a gdy 
nie ma czasu polatać, lub tak 
nieszczęśliwie t ia f i,  że lo ty te­
go dnia są zawieszone, obejrzy
star, sprzętu, porozmawia 
m łodym i p-lotam i i chętnie u‘
' i ż ić i i  “  w s k a z ó w e k !

P P A G A . W yścig kolarski 
dooko ła  Słow acji w ygra ł Vesely
0 ponad 5 m in. przed F lankiem
1 R.uzicką. Zw ycięzca uzyska! 
szybkość średnią 36,3 k m / 
godz. (

&  N O W Y  JO R K. Australia  
zw ycięży ła  USA 5:0 w  finale  
Pucharu D avisa. W ostatnich  
grach Hoad pokonał Seixasa 
7:9, 6:1, 6:4, 6:4, a liosew all — 
Kichardsona 6:4, 3:6, 6:1, 6:4.

0  B U D A P E S Z T . Somcgyi 
pobił rekoru świata w chodzie 
na ?0 m il 4,18.23. Na 50 km  
uzyskał on b. dobry w yn ik  
4.28.24* '

Z  N R  46 (1496)

K rz y ż ó w k a : Poziomo: tort, orga 
m at, a.s, rok, yak, Noc, 
A li. re, n it, ar, M a id a - 
Pionowo: Tag, ta i, opty- 

. nos, M orcinek, m ila, 
K R , na, on, la d , era,

I ntam, ro,
; m ur, ani,
! nek, nurt.
i m izm , ara,
; ku lt, Au,
i Jan, net.

Z  N R  67 (1517)

Zadanie szachowe: Ucząc się do 
brze i p iln ie dajem y w kład  w  w a l- | 
kę o trw a ły  pokój na całym  świe- j 
cie.

Za dobre rozw iązanie zadania z | 
nr 67 (1517) nagrody książkowe o- J 
trzym u ją : K . B atarow icz — w . To- | 
pola, pow. Łęczyca, M . «Tochman — i 
B rzeziny, ul. M ick iew icza  10, Z* ! 
K aliszuk — Biała Pódl., ul. Górna I 
2, K . K am iński — Chełm ża, u l. N o- , 
w o łk i 23. i .  K obik  -  w . P « » “ ? .  
pow. Ostrów WlKp., B. k '’^ . o E 1 
-  w. Grzegorzew, pow- gw yc ie - !Kow alski _  L ę b o rk ^ u L  zw y c ię  |

2. J. N iem iec j 
Ra- :

stWa 34. Ł . M arczew
ul. R okossow skiego ^

kowska 5  P I» .  u l- Tucholska 51. |

— A trzeba  było w idzieć
bardzo zm artw ił; się T racz, 
w zeszłym  roku  po odniesionej 
kontu zji nogi p rzez parę  rrł:®5i;̂ ' 
cy nie m ógł skakać. | myślic'«» 
że przesta ł p rz y c h o d z ić  na lot­
nisko i szkolić  młodych? 
podobnego. Nogę m ia ł w  gtpsr » 
ledwo chłop ła z ił, ale był c-* 
dziennie i p ro w ad ził w y k  adY 
teoretyczne z m ło d y m i skoczka­
m i. Jeden z Jego uczniów , Ju­
rek  K u b a c z e w s k i pobił rekero  
św ia ta  z 6 0 0  m etrów  z n a ty c h ­
m iastow ym  otw arciem  spadoch­
ronu. Te»-az o o ’“ócz p raev  :n- 

s tru k to rs k ie j m yśli o wyp«?n i9 : J  
nłu w a ru n k u  do z ło te j vodzna^j 
szybowcowe! w  orzeloeie  na 
km j przewyższeni«* 3 tys. m*r 

y skokach. Tacy są jń*

ln ír" Cy' B. ŁO M ACZEW SKA

G DY Bogusław Szwacz w y- od tej odpowiedzialności — o w 
s taw ił w  kaw ia rn i Zwiąż- c z ło w ie k , k tó ry  przeżył Oświę 

ku  L ite ra tów  swoje abstrak- cim i H iroszimę, może mieć

D la sztuki, k tó ra  pragnie. tem ala" godny w ie lk ich  t rą d y - ] filo z o fii, wobec treści obrazu, 
być neutra lna i w ykp iw a  si

ty lko  pogardę. 
W idziałem  laką

opowiem o swoim biegu...
Telefon zadzwoni! punk­

tua ln ie o um ówionej godzi­
nie.

— A więc 15 m inu t dla 
nas — pytam y Kocerkę — 
zgoda?

— Zgoda, zgoda, nawet

ostatn im  moim słowem, a o 
gran icy 7 m in. marzę ju ż  od 
dawna. Sądzę, że p rzy  in ten ­
sywnym  tren ing u  wkró tce 
w yn ik  ten osiągnę.

Zdradźcie nam zatem rą ­
bek tajemnicy waszej pracy! 

— O, nie chcia łbym , aby 
więcej — odpowiada nasz sądzono, że mój tren ing  
wioślarz. ow iany jest mgłą ta jem n i-

—  Czy w y n ik i  ja k i  osiąg- cy. Przeciwnie ja k  na jchęt- 
ngliście ma obok zwycięstwa niej podzielę się m oim i uw a- 
jakaś  większą wymowę?  gami na ten tem at i  uwa- 
” Bezsprzecznie, ' ju ż  p ie rw - żam’ iż ’ eciy " ie, uporczywa 
sze moie rezu ltaty. jak ie  Pr f a P ^w a d z jc  moze do

. ,  i sukcesów. Coz w ięc robię?uzvskalem w  przeabiegach i ^ •< rss; ̂ .w“Sr,«b,sSy-kich moich rvw a li. z  tego , , A , ,* • • u i’  wam około 10 km. Od stycz-tcz wnioskowano, ze bieg . , , . • . • ir- v ’ u i  ma do końca kw ie tn ia  br.ass? rs&s&rsz p - r  •— r
. . . . . . . .  7.mu,m  0 n ' late,m ZI2 mer zam tr0 -

chę nasilenie biegów, a w ię-

w ej W ystaw ie M łodych, zorga 
nizowanej w czasie Festiwali!.

Poczciwy szw cilzki mieszczuch 
oil pó łtore j setki la t nie walczący 

i o nic i nie dbający o nic proc* i  opisy 
ipeiności swego brzucha — o. ta - ] , “  
j kiem u trudno się dziw ić , gdy ma

Szwedzi w ys taw ili tak ie  właśnie, 
abstrakcjonistycznc płótna na te.)

cjonistyczne obrazy, zachwy­
ceni snobi obw o ła li go boha­
terem.

Do obrazów’ tych doskonale 
pasuje określenie jednego z 
ka to lick ich  publicystów , k tó ry  
zachwycając się kubizrnem 
pisze:

„Jest to jakby  malarska se- m j r  szare płaszczyzny na 
mantyka  — f i lozofowanie  mci ¡zie lonym  tle . 
temat znaczenia płaszczyzny, 
l i n i i  i  barwy".

O ile  w iem , Francesco Goya 
doskonale p o tra fił na ten te­
m at filozofować, m alując „M a ­
ję  nagą“  —  je j kobiece, bar­
dzo ludzkie  piękno. D la Goyi,
Lautreca i  van Gogha (gdy 
mowa o tym  ostatn im , nie 
sposób nie myśleć i  o „m a r­
tw ych naturach“ ), czy braci 
G ierym skich — dla wszyst­
k ich  w ie lk ich  twórców  m alar­
stwa filozofow anie na inny 
n iż ludzk i tem at niegodne było 
m alarstwa.

c ji g ra fik i Francesca Goyi.
K on fro n ta c ji nie w ytrzym a ły  

również kolorowe fotografie, 
w  rodzaju tej, k tóra sąsiado­
wała z ciekawym  obrazem o 

neutra lną j ty tu le  „T a iw an“ , przedstaw ia-
_ sztukę i na Międzynarodo- \ iąca naradę robotn ików  z in-

.ymeram i
Od malarza żądamy, aby w 

poptyckim , dram atycznym  
skrócie, nie bawiąc się w mdlę 

mało ważnych szczegó­
łów  — ukazał treść na ty le 

brudno- gorejącą, by była w  stanie 
wzruszyć i zmusić do zastano­
wienia.

W spółtworzą tę treść, obleka 
.ją ją  w kszta łt i nastró j, w y ra ­
żają.

Z początku trudno m i było 
przekonać się do tego obrazu. 
Poszedłem pow tórn ie  na w y ­
stawę, już po dyskusji z ko­
legami, k tórzy  gotow i są o.V 
bohomaz uznać za now ator­
ski, aby ty lk o  w  nam alowa­
nych postaciach nie było mniej 
więcej norm alnych, utrzym a­
nych w granicach prawdo­
podobieństwa p ropo rc ji i w y­
razu psvchologicznego. Patrząc 
na Ta iw an“  dyskutowałem  z

1'na, ^ r T kfUm,3"àP w S ’ na-
wzbogaeemem tych treści s7Ą  własnością, k tó re j trzpbą. » W -

b y ł f a k t ,  że s z tu k a  lu d o w a , je j  n ić, k tó rą  trzeba  pomnażać, aby
(i-a d v e ie  je i  sw o is te  n i e l - m  _  i człow iek stał sic bogatszy w  uczu- t i a a y t j e ,  je j  s w o is te  p ię k n o  —  , , la  , myśli> aby by ł m ądrzejszy

i szlachetniejszy.
Tak  — by ła  to sztuka walcząca  

_  o ćycłc, o człow ieka i o sa­
rną siebie.

zyskały w  czasie Festiwalu 
godność reprezentowania naro­
du.

Tak było z naszą, polską 
sztuką ludową. T ak też było 
ze sztuką ludową Południowej 
Afryki, której całą treść moż­
na było nazwać wielkim woła­
niem o wolność,

K iedy młodzi tancerze W enezu­
eli wyszli ua scenę z łodzią opa­
trzoną napisem : „N eu w e es par­
ta“ i ło w ili rybę K a rlte  — w ie-

Sztuka tchórzostwa, i sztuka odwagi
wystaw ie, z k tó rych  już tu ! ów- W iele było obrazów m alowa-

dzie przeziera niepokój — słabm t- | nvch pie tyle farbą, ile le tn ią  
ki, ja k  k w ilen ie  now orodka: ja k  . . .
w iadom o bowiem , nad Szwecją

skonali pa rtnerzy
mnie do ogromnego w ysiłku . . ,
A ■ 17 ;_.r cej czasu spędzam na wo-Czas iak i uzyskałem jest, , , . , ,j  J ■, dzie. P ływ am  także bez ło-d rus im  w yn ik iem  na swie- « . . . , ,* dzi, n iekiedy przepływamł  cie. Najlepszy rezu lta t naie- az enn7 ‘ o km  1 (. . zwvf>. ai

i  ż y  do A ustra lijczyka  Bobby a z ie n n ie  *  « n i (zazw jczai
* P irs .  (7,03). k tó ry  obecnie ran0>’ a P° ,Połu?m u odby-

s ta rtu je  jako  zawodowiec. norm alny tren ing  na
Sam fakt, że nadzieja USA v L "  .
-  sk ifis ta  K e lly  p rzyb y ł na J«k wasze zwyerestwo
metę dopiero na czwarte j Przyjęła belgijska  pubhcz- 
pozycji. świadczy dobitn ie o nosc- 

a tvm , ja k  w ie lk im  b y ł ten — Bardzo sportowo. W 
\  b ie ” . czasie rundy honorowej
i  — Niewątp liw ie rozma- Oklaskom nie było końca, 
i wialiście  po biegu z T iuka-  Szczególną owację zgotowali 
a lowem. Co sądzi on o swej m i Polacy zamieszkujący w 
J porażce’  B e lg ii, k tó rzy  odnoszą się tu
J _ Z sympatycznym T iu - do nas z w ie lką  życzliwością.
i  kałowem  łączy m nie coś Korzysta jąc z te le fonu prze- 

ięce.i an iże li ty lk o  współ- syj am pozdrow ienia wszyst-
- («fnrńcA iutm ia snnrt.rj- v

Sztanda-

w łe lka  rid iO H ktyw na  
Boeucław szwacz został bohate- I chm ura, choć próby wybuchów  

re m , bow iem  m ia ł odwagę »«- i atom owych by ły  przeprowadzone  
w atorstw a. od rzu c ił filozofow anie
na tem at człow ieka, życia, nam  
ry  i począł filozofować na temat |

miejsce ^rzeczy^ludzklcj stanęła |ka  o pokój staje się hasłem 
szara płaszczyzna w kszl 
pezu, czy trójkąta — na brudno 
zielonym tle.

I przeszła
choć próby wyuu 

ch były przeprowa  
i w  odległości p le d u  tysięcy k ilo - 
1 m etrów  od granicy Szwecji.

Dzisiaj, w  okresie, gdy w al
...... ......  _ o pokój staje się hasien

płaszczyzna w  kształcie tra - (narodowym  — w'e F rancji, 
—  brudno- | ^ j oszecjl i  w  Indiach, M a k s y *

, i ku i Polsce — sztuka aseku-
y S r i o k S r i u b ^ t ó T O  I ran tów  politycznych i ideo- 

------- ...» « » «  i wych em igrantów jest ana­
chronizmem szczególnie ja

ich panicznym  strachem przed 
„fo to g ra fią “ , k tó ry  gna ich w 
poszu awaniu nciwych środków 
wyrazu do makabrycznych la- 
nańców i wynaturzeń ekspre-

wodą. nie ty le wyrażąjącycn 
rzećzywistość z pasją godną 
je j piękna i dram atyzm u, ile 
w ystaw ia jących je j pozytywne 
ilustracy jne cenzurki.

K iedy się w idzi żyw e, zda sic 
pulsujące jeszcze lu dzk ie  serce 
rzucone na ziem ię — przebijane  
oagnetem ... o  lak , to w ie lka , PW"
na pasji i gorącej treści m etafo _  _

podpis b r /m i; , G w a le m n M - Kcniny K a tz ' i pięKiTy,’ bardzo' o- 
je s / sń? w tedy, ja k b y *  sam h>i szczędny w środkach w yrazu , li-

dzlalem , że tańczą ów taniec, nie 
ty lko  dlatego, że jest ludow y, tra ­
dycy jny , opow iadający o życiu  
I obyczajach ludu W enezueli — j 

lecz również dlatego, że przypo- ; 
m lnając swemu narodowi o Jego 1 
tradycjach , chcą budzić w nim

4.

PO Z N A W A LIŚ M Y  się na 
Festiwalu w  czasie rozmów 
na spotkaniach i na u licy, 

gdzie w ied liśm y zawzięte nie­
raz spory filozoficzne i p o li­
tyczne. Poznawaliśm y się rów ­
nież w  salach koncertowych, 
uczyliśm y się szacunku i przy­
jaźni dla innych narodów, po­
dziwu dla  ich bogactwa du­
beltowego, solidarności z ich 
pragn ien iam i i  ich walką.

Rozm awialiśm y o tym , co 
nas łączy językiem  obrazu i 
pu b licys tyk i gra ficzne j, m uzy­
k i i tańca. I  uczyliśm y się. ja k  
wzbogacać naszą k u ltu rę  naro­
dową na doświadczeniach in ­
nych.

Jednym z tak ich  doświad­
czeń zdaje się być potw ierdze-

sjonistycznych, godnych chorej poczucie buntu wobec zależności }nte naszej pewności, że sztuka 
wyobraźni. ........................ ....... ............  — ' ' . . .

no zainteresowania sporto- . 
we. Jesteśmy p rzy jac ió łm i i k lm  czyt-.m kom  
nasze rozm owy są zawsze ru  M łodych“ , 
szczere i  serdeczne. J u r ij 
p ierwszy pogra tu low ał m i Rozmawiał M. B IL S K I

abstrakc ja“ , a Wszystko razem  
było, ja k  ów przysłow iow y owoc 
zakazany, budzący niepoham ow a­
ną ciekawość 1 chęć skosztowania.

Staryat przed ty m  człow iek zdro­
wo m yślący.

— Czcęo on ode m nie chce, 
ten Bogusław Szwacz, o co on 
m nie pyta, co m i chciał pow ie­
dzieć?

W ty m  co m lal przed oczyma 
w id z ia ł w brew  sub iektyw nym  za­
łożeniom  m alarza  — nie ty lko  
żonglerke form am i m alarskim i.
Człow iek, k tó ry  przeżył Oświęcim  

Hiroszim ę — jest czujny — 
przyzw yczaił się wc wszystkim
szukać znaczenia, o d czy tyw a ł więc ,, . c . . ..
z obrazu rzadko spotykane ubó- | s e r w a c ji  i  K o n il o n ta c jl .  
stwo uczuć i m yśli, chęć ucieczki j R rg u s ł' 
od współczesnego życia rojącego | ® 3
sie dram atycznym i kon flik tam i, ; S zw e c ło w  

tciiórzowskie chowanie głowo
piąsek wobec dążącej na każdym  , ]iS V k a n in a  G a rc ia  B ustosa  
7  ludzi odpowiedzialności za losy I K sy K a n in d
świata.

Czu„
G wate m a I c zy k  ie m .

Gdv widzisz ostatni wagon ame 
I r \  kańskiego pociągu wojskowego  

-.tTjj, rtvvu chło-

ich k ra ju  od obcych potęg, okra- | 
dających W enezuelę z je j bo­
gactw.

Gdy potem studenci kolum bijscy  
śpiewali partyzanck ie  pieśni, p rzy ­
wodzące na pam ięć obrazy płoną­
cych chłopskich lep ianek, o k tó ­
rych opow iadał m i po berlińskim  
Festiw alu G u illerm o „Partyzancka, 

rycziiy  obraz H en rika  Firnie — Broda“ — tam ten taniec wenezu-

W raz zp mną o hum anizm ie
| współczesnej sztuki dyskutow ał 

i, z niM- •■PnrtrPt młodego górn ika“  w yróż- 
mPiTfo- " lony Nngrodą Pracy, doskonały 

j d rzew oryt Liu  Kianga, rysun k1

w ie lk ie j ideowej pasji, śmia­
łości poszukiwań, prostoty ar­
tystycznej — w yn ika jąca  z 
podporządkowania je j celom 
ludzk ie j w a lk i o ju trze jsze „le ­
p ie j“  — jest sztuką odwagi.

Tak oto, w b rew  zachwytom  
kato lickiego pub licys ty  z T y ­
godnika Powszechnego. w 
m iejscu „bohatera“  zajm ujące-

I nfacii* —,<ifato*MCżUje«rVto, "eiipie i ^ o h ą ^  ^ c^ l u b  'mnie^ -  tak ! nmnm”  o,mir7óne napiimn “ „Gu-a- * °  « ę . filozofow aniem  na te-
icszcze _ jesteś zdziw iony i bez- .CZ.V inaczej m iędzy dziełem  ma- j icm ala“ — stopiły się w jeden ¡m a t  znaczenia płaszczyzny, li-

ira ó n v "  *a rażeni, ja k  to " óżiecko l > » '**  a oglądającym  naw iązyw ał i obraz, jednoznaczny w  swej w y - I n i i  j b a r w y , s ta je  M e k s y k a n in  
- i - i » «  na«ł n im i. K lóre za. chwilę *><! dialog, w k tórym  ‘" “ J; m owie, bogaty w przeżycia, P e tf"  i G a r c ia  BustOŚ, p o l i ty k u ]ą c y  i

o iuazłuni i szlachetnej pasji — obraz sztuki, r
cierpieniu i buncie, o pięknie  oj* Która w alczy i k tórą  określa u- ; filozofu jący na tem at CZiOWie- 

 ̂ «rorinnśrt ... ._s — 1 ka. W  m iejscu sztuki tchó-
sudański I rzowskiej, w  systemie k tó re j 

! „m ieści sią kw adra t, t ró jk ą t i

młodego m alarza z N orw egii. ) elański, pieśni Sudańczyków i Z u ­
lusów, w o ła jących o wolność, dra- 

onnk takich obrazów niesposób rnat o ty tu le  „ T a iw a n “ wyrażonyuu u iu i.n ic .li J . f  na / j nmi ciała dwu cnło- takich obrazów mesposoo mat o tytule „Taiwan“  wyraź on.a
skra wym  W swym amyhuma- ; -vM- narzędziami pracy w dlo- Wio przejść obojętnie. Mogły się ,larwami i serce przebijane bag. 1 _ I : „  _ 1 .. " L '  ___ :   , „  n lnn lc  1)0(10 ha A 1 i . U l l l l l io i    ( ii K i 1.  - r. ł ...  .......... ......I____ f u , , .nizinie. Jest odosobniona i sta 
ba, żałosna w  swej słabości — 
bardziej n iż  k iedykalw iek.

2.

F e s t i w a l  b y ł imprezą po li- j 
tyczną i ku ltu ra lną  o nie- I
spotykanym dotąd rozm a-| dy w  dziale m alarstwa, .c.pa- 

chu. S tanow ił szerokie, boU rzonym  ty tu łem  „T a iw an “ 
św iat obejmujące, polo do ob- i jest filozofow anie na temat

i znaczenia płaszczyzny, l in i i  i

zaniesie się rozpaczliw ym  płaczem  
podpis brzm i, ja k  tam : „G w a- 

tcm a la“ . A boli, jakbyś sam byl czystego kra jobrazu
------—  pracy lu dzk ie j, o sile wyzw olone-G w a te m a lc z y k ie m .

godności dział w te j walce, 
zwolone

go człow ieka u jarzm iającego ży
W  obrazie laureata I nagro- vvio- r;,'eki cziaiing.. o zmę»;;
. ... k i-io lo  m .ls r c ! , i* o  An .,_ !ratl®ści i um iłow an iu  życia. Mcoło, ale nie ma miejsca dla

nie w ytrzym yw a ły  
| tej kon fro n tac ji z g ra fiką  Me­
ksykanina Garcia Bustosa 
k tó ry  stwórz}’ } cyk l pt. „Gwa-

Szwacz i sztuka barwy. A!e przede wszystkim
iest filozofowanie na temat 
ludzk ie j w a lk i o wyzwolenie 
Taiwanu. Barwa, kompozycja 
są służebne wobec rzeczywistej

Kiedy podziw iałem  
Taniec B ia łych Gołębi, a potem  
pełne poezji m in ia tu ry  taneczne  
argen tyńskiej tancerki M a rii Fuchs, ,
s ław iącej i o d kryw a jące j po rwo- jro z s trz e la n e g o  za  w o ln o ś ć  c z ło -  
jem u — ciągle ną nowo — piękr | w ie k a “ , s ta je  o g ro m n y  f a k t ,  

no lu dzk ie j m iłości, odczuwałem  j . , . . , .
całym  sobą. że aby to piękno by- j 7'e n a jle p s z e  d z ie ła  SZtUKl n a -  

R E S C I w y p o w ie d z ia n e  n a j Xo żyw e, musi być pokój'. ¡ ro d ó w  w id z ia n e j  w  W a r s z a w ie
le n s z v m i d z ie ła m i m ło d z ie -  i Gdy słuchałem gry  bu łgarskich ! z ro d z i ła  id e o w a , p o lity c z n a  i
¿y a r tv s tv c z n e i w s z y s tk ic h  ^ a” lstów’ w ykonu jących  u tw ory  a r ty s ty c z n a  o d w a g a . dŁLv.ivLż,nr.,i ^  Beethovena, a potem chińskiej or- J *

niemal k ra jów , b y ły  reprezeo- k iestry  sym fonicznej gra jącej u- i 
ta-tywne dla całego Festiwalu, tw ory Czajkowskiego — w iedzia- i

T !
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